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Katastrofa polskiego siotko „Cieszyn”
Z mocno uszkodzonego statku nikt nie zginqł —  50 pasażerów przewieziono

do Helsingforsu
zaczął wysyłać rakiety ogniste 
prosząc o pomoc.

HELSINGFORS (PA T) —  Sta 
tek polski „Cieszyn", znajduje 
się w odległości paru mil od por
tu w  Helsingforsie. Znajdujący 
się niedaleko lodoiamacz „Jaakar 
hu" i statek ratowniczy „Asistan 
ce“ pośpieszyły natychmiast z po 
mocą „Cieszynowi". Akcję utrud
niała niezwykle silna burza. O- 
etatecznie jednak udało się stat
kowi ratowniczemu „Asistence" 
podejść do „Cieszyna" i udzielić 
pomocy.

Sytuacja „Cieszyna" wczoraj 
o godz. 9 rano przedstawiała się 
jak następuje: Część załogi przy
była do Helsingforsu. Kapitan 
statku wraz z 10-ciu ludźmi zało
gi pozostał na statku ratowni
czym „Asistance", który jednak 
s  powodu silnej burzy nie może 
przystąpić do prac ratowniczych

Prawdopodobnie najbardziej 
uszkodzony jest przód statku. Ns 
razie trudno powiedzieć, czy sta
tek d s się uratować.

Przyczyną katastrofy była sil- 
na burza, która w  wąskim przej- 
sciu do portu helsingforsklego u- 
niemoźliwiła „Cieszynowi" utrzy 
manie kursu. Równocześnie silne 
prądy wodne i kra przyczyniły 
się do dryfowania statku, co w  
danych warunkach atmosferycz
nych nie mogło być należycie ob
liczone.

W ypadek wydarzył się wczo
raj późnym wieczorem. Na pokła 
dzie okrętu znajdowało się oko
ło 50 pasażerów. Statek, który o- 
siadł wpobliżu wyspy Mecelliot.

Instalacja elektryczna na stat
ku popsuła się i statek pogrążony 
był w absolutnej ciemności. Stat
ki ratunkowe i łodzie wyruszyły 
natychmiast z Helsingforsu, Abo 
i z Baltiszportu na pomoc.

Wczoraj rano o godz. 4-ej 
podróżni opuścili statek na ło
dziach ratunkowych. Żadnego wy 
padku z ludźmi nie było. O godz. 
6-ej uratowana załoga i pasaże
rowie przybyli do Helsingforsu.

Statek jest uszkodzony. Przód 
statku i hale maszyn są pełne wo
dy-

Kniei mim teloei i iit ittó
W najbliższych dniach, to jest 

w poniedziałek lub wtorek poa- 
pisany zostanie w  Warszawie ta
mowa między Polską a Niemcami 
w sprawie zaprzestania wojny 
celnej. Będzie to ostatni akt, koń 
czący 8-letni stan wojny gospo
darczej między wspotnmanemi 
krajami.

Rokowania, mające na cefal zawarcie
jakiegoś porozumienia, toczyły się już 
niejednokrotnie Przed kilku laty do 
szło nawet do zawarcia umowy handlo

Wartość złotego oie zachwieje się
W dnłu wczorajszym odbyło wal 

ne zebranie ■ Banku Pol
sMrao- N* wmepi* zabraniu urezee 
Bonku dr. WriMewsU w ygłosi y a ~  
mówienia, w którem podstaw ił sytu
acje finansową kraju, za szcsagOfamm 
uwzględnianiem sytuacji Banku Pol
skiego. Prezes Wróblewski stwierdza, 
te  rok obiegły był najlepszym dla Ban 
ku z 3 ostatnich la t Zaznaczyła się 
pod koniec ub. r. nawet pewna wyras

MOSKWA (PAT) — Prazee komisji 
rządowej, kierującej akcją ratunkową 
dla załogi „Czeluskina" Kujby;*ew. 
przyjął korespondentów p,as> zagra
nicznej, którym przedstawił okoliczno
ści, w jakich nastąpiła katastrofa oraz 
kroki poczynione w celu uratowania 
załogi.

W akcji ratunkowej bierze udział kD 
kanaście samolotów, ezekająeych tył 
ko ua pomyślne warunki atmosferycz
ne, by wyruszyć w drogę. Z Władywo 
stoku wyjechał już parowiec „Smo
leńsk" z 7-miu samolotan.I r.a pokła
dzie. W akcji Morą udział lotnicy do
skonale obeznani z warunkami klima- 
tyczneim stref podbiegunowych.

na poprawa. Odpływ obcych walut 
ustal znpełnK portfel wekslowy 
wzrósł, otwltowo stopę dyskontową.

Przechodząc do zagadnień waluto
wych mówca z naciskiem oświadcza, 
te  złoty polski złotym pozostanie- 0  
żadnych eksperymentach walutowych 
mowy być ma może. Największe nie
bezpieczeństwo dis waluty poUWej 
minęło jeszcze zeszłego roku. Obecnie

i i

możemy być spokojni o stałość złote
go.

Prezes Wróblewski wskazuje, jak 
słuszne byty przewidywania rządu i 
celowemł jego zarządzenia. Dzięki tej 
konsekwentnej polityce nie grozi na
szej weł&cie żadne niebezpieczeństwo.

Po przemówieniu prezesa Banku Pol 
skiego rozwinęła się krótka dyskusja, 
poczsm dokonano wyboru członków 
Rady Banku oraz komis# rewizyjnej.

Napad bandycki w Podgórzu
Policja krakowska może znów 

poszczycić się sukcesem szyb
kiego zlikwidowania groźnej szaj
ki włamywaczy, złożonej z 7-miu 
osób. Aresztowanie tej groźnej 
bandy przestępców nastąpiło w 
nast. okolicznościach :

W dniu 27 lutego br. około  
godz. 13-tej szajka ta dokonała 
śmiałego włamania do sklepu 
zegarmistrzowskiego Izaka Sio- 
gera przy ul. Kalwaryjskiej 65 
w Podgórzu. W łamywacze, ko
rzystając z pory obiadowej, 
otwarli lokal wytrychami i przy
stąpili do rabunku.

Pech jednak chciał, że w kry
tycznym czasie przyszedł do 
sklepu brat właściciela, H en
ryk Stoger, który widząc wła
mywaczy, wszczął alairm. Spło
szeni złodzieje rzucli -się do 
ucieczki, przyczem jeden z nich 
uderzył Stogera łomem żelaznym.

W pościgu za włamywaczami, 
którzy rozbiegli się na wszystkie 
strony, ujęto natychmiast 23-ch 
letniego Stanisława Kohuta, kaf- 
larza, bez stałego miejsca za
mieszkania, oraz Stanisława Mi
kułę, elektromontera zam. w 
Borku Fałęckim Nr. 151. Po 
kilku godzinach śledztwa, aresz
towano trzech dalszych spraw

ców włamania, a mianowicie 
Stanisława Siekierkę, murarza, 
zam. przy ul. Dajwór 6, Tadeusza 
owiatłonia, murarza, zam. przy 

św. Wawrzyńca 16 i Zyg
munta Barana, zam. przy ulicy 
Józefa 12. Wreszcie w dniu 
wczorajszym zlikwidowano os
tatecznie tę bandę włamywaczy, 
aresztując jeszcze dwoje, rów
nież mieszkańców Krakowa: 
Władysława Światłonia, murarza 

Antoninę Porębską, lat 37.; 
wyrobnicę, zamieszk. przy ulicy1 
Józefa 12. j

Podczas rabunku w sklepie 
Stogera włamywacze skradli 9 
zegarków niklowych i branzo- 
letkę. wart. 200 zł. Skradzione 
przedmioty odebrano złodziejom 
i zwrócono poszkodowanemu 
zegarmistrzowi, a po ukończeniu 
śledztwa, całą bandę włamy
waczy odstawiono do więzienia 
sądowego.

Do 1 5  m a r c a  b .  r .
prolongujemy wysprzadaż inw en
tarzową oraz ważność kuponów  

premjowych.

Juljusz Nacht
K raków , S lrad o m  5.

Naradę warunki atmosferyczne >::■ 
niepomyślne. Temperatura znacznie ob 
ntóyła się. Z  rozbitkami utrzymywany 
jest stały kontakt radjowy.

Według ostatnich wiadomości, znaj
dują się oni obecnie pod 68,25 stop
niem szerokości i 17,09 stopniem dłu
gości geograficznej. Wśród rozbitków 
znajdują się kobiety i dzieci, 10-ciu u- 
czestnlków wyprawy jest niezdro
wych, zależy wtęe na jak najprędszej 
pomocy.

79 RYBAKÓW JUŻ URATOWA-
MOSKWA. (PAT.) Z Astra- 

cftania donoszą, że dotychczas 
zdołano uratować 79 rybaków, 
których prąd i wiatry odepchnę 
ty na morze Kaspijskie na krze 
lodowej. Kilka parowców wyru
szyło z Baku na pomoc ryba
kom, którzy znajdują się jeszcze 
w niebezpieczeństwie.

Likwidacja fabryki „Pa row óz”
N adzw yczajne walne zgroma 

azenie akcjonarjuszów fabryki

Losowanie dolarówek
Wczoraj odbyto się losowanie pre

mii do oblltacyj 4-procentowej prem 
jowej pożyczki dolarowej serji trze
ciej pod nadzorem komisji rządowej.

Wylosowane zostały następujące 
premie: prem ja 40.000 dolarów padła 
na numer 0.206,13S, premia 8.000 doi. 
na numer t,006,068, 3 premje po 3.000 
doL na nuinary: 1498897. 370493 1 
583004, 5 premii po 1.000 doL na nu
mery: 433866. 663369. 1428582, 2000099 
1 1404669: 10 premij no 500 doi. na nu 
mery: 545479. 7U8, 1016013, 1114183. 
i-91602. 434092. 454777. 974163.
1112688 I 442032.

budowy parowozów w  W arsza  
wie uchwaliło likwidację fabry
ki z dniem 1 kwietnia r. b.

Fabryka parowozów zatrudnia o- 
becnle około 750 robotników I pracow 
ników umysłowych. W okresie dobre] 
koniunktury pracowało około 2000 
oeófa. Założona w roku 1920 kapita
łem krajowym I zagranicznym (belzU 
sum ) wykonała fabryka dotychczas 
327 nowych parowozów ł dokonała na 
prawy około 300 parowozów uszko
dzonych.

Jak słychać, niema w  chwili 
obecnej nadziei, aby fabryka 
m ogła być utrzymana w  ruchu, 
gd yż niema widoków na nowe 
zam ówienia. Fabryka kończy  
obecnie resztą dawnych obsta- 
lunków.

wej między Polską a Niemcami. Umo
wę tę Polska ratyfikowała, natomiast 
nie miał odwagi tego uczynić ówczes
ny rząd Bruenninga w  obawie przeo 
atakami właśnie hitlerowców Stosun
ki się zmieniły ł Hitler przy władzy za 
chow uje się inaczej, aniżeli przywód
ca parijł opozycyjnej. Konieczność po
lityczna dyktuje mu porozumienie a 
Polską 1 przeprowadza to konsekweut- 
nie.

Niemcy, wypowiadają*# Połsct 
przed 8 laty wojnę celną liczyli na to, 
ze zmuszą Polskę do daleko Idących 
ustępstw, gdyż nie będzlmy w stanie 
obejść się bez rynku niemieckiego. Na 
dziele te okazały się, na szc^ście, slud 
ne. Dzięki wojnie celnej •  Niemcami. 
Polska nletylko całkowici# uniezależni 
ła się od Niemiec, ale stworzyła wU* 
ny przemysł celem zasuokojeuU ryn
ku teml artykułami, która wadzo
no z Niemiec. Eksport nasz mimo cięż
kich warunków zdobył Ł^reg nowych 
rynków, na których usadowa się moc
no. Życie gospodarcze Polski z  w w o-  
du wojny celnej z  Niemcami lJetylko 
nie zamarto, ale wręcz przeciwnie, w y
bitnie się rozwinęło. Niemcy przeko
nały się, że Polska jest poważnym prze 
dwntkicm i nauczyły się nas cenić. 
Obecne porozumienie zawarte jest na 
płaszczyźnie wzajemngo szacunku.

Co oznacza ono? A więc puęde- 
wszystkiem oba państwa zniosą wza
jemne celne zarządzenia bojowe, które 
skierowano przeciwko towarom pocho 
dzeoia niemieckiego i polskiego. W 
przyszłości stosowane będą jedynie te 
same stawki x*łne, - które są w mocy 
wobec wszystkich państw.

Niezależnie od tego Niemcy zdecy
dowały się udzielić Polsce prawa tran 
zytu przez Niemcy dla artykułów ho- 
dowlanycL, w  związku z tera podpisa
na zostanie specjalna umowa wetery
naryjna, wreszcie Rzesza udzieliła Pol
sce pewnych ulg w przewozie prze* 
kanał KllonskL

Uzupełnieniem umów państwowych 
są dwie wielkie umowy prywatne! 
przemysłu żelaznego i okretow p o 
Przedstawiciele tych przemysłów za
warli między sobą porozumienie w 
sprawie kontyngentów wzajemnego 
przywozu i wywozu zelaza i stali oraz 
Unje okrętowe porozumiały się w  spra
wie rozdziału frachtów.

Porozumienie gospodarcze, które

est następstwem porozumienia poli- 
cznfcgo, podpisanie deklaracji o nie
agresji, zastaje oba państwa w zmie- 
nionem obliczu gospodarczem. Do 

tych nowych warunków będżie musiał 
się przystosować obrót towarowy. 
Jakie rezultaty dla obu stron przynie
sie w tej chwili, trudno powiedzieć.

G I E Ł D A
Na giełdzie w arszawskie! notowa

no wczoraj czek na N ow y Jork 5 31 
i trzy czw arte w obec 5-32 i Dół oneg 
daj. Londyn notowano 26.93 _  26.94 
w obec 20.93 —  26.95 onegdaj. Medm 
lan ponownie spadł bardzo z naczn  e 
S 46.20 wczoraj do 45.60 — 45.55. Pra 
ga bez zmian 22.00.

S zabitych 18 rannych w Pruszkowie
skutkiem wybuchu granatu z  w ojny Światowej

Znany w okolicach Pruszkowa 
mieszkaniec wsi Moszna, gminy 
Helenów, powiatu błońskiego 
Antoni Zamorjan, złodziej kolejo 
wy, znalazł w stawie granat ar
tyleryjski, pozostałość j o  wiel
kiej wojnie światowej. Zamorjan 
postanowił granat rozebrać. Gdy 
przystępował do tej czynności, 
ze szkoły wracali chłopcy w 
liczbie kilkunastu j utrzymali 
się, aby popatrzeć na manipula
cje .Zamorjan*.

LekomyśJny ten drab zlekce
ważył obecność chłopców. To 
też, gdy nastąpił wybuch grana 
tu, skutki tego wybuchu były 
straszliwe. Nletylko 00 sam — o 
niego mniejsza —  ale i kilkuna
stu chłopców padło ofiarą i zo
stali zabici lub ranni, Zabici zo
stali oprócz Zamorjana 7-letni 
Tadeusz Modrzejewski, 7-letni 
Henryk Janczyk, 13-letni Tade
usz Zamorjan, brat sprawcy stra 

jsznego wypadku i 9-letni Zyg
m u n t Plichta.

Ranni: 9-letni Zygmunt W it
kowski, 9-letni Tadeusz W olic
ki, 9-letni Józef Nowis, 14-letni 
Józef W ójcik, 12-letni M ieczys
ław Konarzewski, 13-letni Ed
mund Tomaszewski, 14-letni Cze 
sław  Kołaczkiewicz i 24-letni F3 
liks Janczyk, brat zabitego Hen
ryka.

Rannych umieszczono w szpi
talu powiatowym w Pruszkowie. 
Wypadek ten wywołał w okoli
cy przygnębiając* w ia żo d k
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Potworny zbrodniarz oskarża sio o zboczenia
Chce w ien sposób wpłynąć na wyrok

Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj proces b. studenta Hen
ryka Okonka, skazanego na bez • 
terminowe więzienie za bestjalski 
mord, popełniony na osobie i7- 
letniej seminarzystki, Ireny Ku- 
dlińskiej.

Sprawa tchnie ohydą. Okonek 
zadał swej ofierze kilkanaście cio 
sów rmotkiem w głowę, druzgo
cąc jej zupełnie czaszkę. Ponie
waż zbrodnię popełnił w przede
dniu płatności długu, za który 
groziło mu więzienie, przeto pro
kurator podniósł, że motywem 
m orderstwa była chęć zysku — 
okazja obrabowania siostry Ku- 
diińskiej, która przyniosła do do
mu pensję.

Okonka zastano w mieszkaniu 
leżącego bezwładnie, jakby w 
omdleniu. Oświadczył, że oboje 
powzięli plan wspólnego samobój 
stwa. Najpierw zabił młotkiem 
Kudlińską i na widok krwi, stracił 
przytomność.

Te wyjaśnienia uznał sąd za cy 
niczne kłamstwo wyrafinowane
go i nieludzkiego zbrodniarza.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7 05 Gimnastyka.
7.20 P łyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 P łyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. U 40 Przegląd prasy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert. 
12.55 Dziennik południowy. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15.40 Koncert.
16.20 Recital śpiewaczy. 16.40 Prze
gląd wydawnictw. 17.20 Trio kameral 
ue. 17.50 . Pogadanka rolnicza". 18.00 
Odczvt. 18.2o Przeboje Wł. Dana. 
19.05 Rozmaitości. 19.25 Odczyt aktu- 
nlny, 19.40 Wiadomości sportowe. 
'9,47 Dziennik wieczorny. 20.02 Poga 
lanka muzyczna. 20.15 Koncert sym 
nmczny z Filahrm. W arsz. 22.40 Mu 

zvka taneczna. 23.00 Wiadomości me 
ieor. 23.05 D. c. muzyki tanecznej.
KONCERT SYMFONICZNY PRZEZ 

RADJO
W piątko\. ym koncercie symfonicz 

nym, transmitowanym z sali Filnar- 
tnonji W arszawskiej przypomni się 
radiosłuchaczom znakomity kapel
mistrz, Emil Cooper, który przed kil 
koma laty zjednał sobie jak najprzy
chylniejsza opinie całego świata mu
zycznego stolicy. Obok niego wystą 
pi młoda pianistka Marla DoASka, zna 
m az ostatniego Konkursu Chopinow- 
■kiego w Warszawie.

Prokurator zażądał dlań kary 
śmierci.

Obrona zaapelowała od wyro
ku, dowodząc, że Okonek jest nie 
poczytalny. Dla ustalenia lego 
mordercę przesła-io na parotygod 
niową obserwację do Tworek 
Wyniki obserwacji były wczoraj 
podane sądowi przez dyrektora 
kliruki dr. Łuniewskiego i ordyna 
tora dr. Steffena.

Okonka uznano za odpowie
dzialnego za morderstwo, popeł
nione ze świadomością. Zbrod
niarz zachowywał się w szpitalu 
z wyrachowaniem, szukając ra
tunku przed grożącą mu szttbie- 
cą.

Najchętniej opowiadał o sobie 
przeraźliwe rzeczy, że jest zbo
czeńcem seksualnym, kokainistą i 
uprawiał sodomję. W spominał po
tworne rzeczy o snach, w których 
miała mu się ukazywać zjawa za
mordowanej, ale bez ran, w trys
ka jącem zdrowiu.

W drugi dzień Bożego Naro
dzenia, Okonek usiłował w zakła 
dzie popełnić samobójstwo, wie
szając się na ręczniku. Tego dnia 
od rana zachowywał się niespo
kojnie. Po otrzymaniu papierosa 
od pielęgniarza, wyszedł do ubi
kacji, mając na ciele okręcony 
ręcznik. Przywiązał go do central 
r.cgo ogrzewania i kładąc się na

ziemię, zarzucił sobie na szyję pę 
tlę.

Znaleziono go w takiej pozycji 
nieudolnie naśladującej powiesze 
nie. Nic mu się jednak nie stało. 
Na szyi nie miał nawet zaczerwie 
nienia. Wypadek zbagatelizowa
no, bowiem nie była to symula
cja, a chęć wywołania efektu. Wo 
góle lekarze uważają Okonka za 
spryciarza, potrafiącego insceni
zować. To też orzekli, że i ust po
mysłowy i wcale nicg' ;u.

Po rozprawie, która odbyła się 
bez badan a świadków, Sąd Ape
lacyjny zmniejszył Okonkowi ka
rę do 15 lat więzienia.

Proces na tle zamordowania Rasputina
LONDYN. (PAT). P rzed  n a j 

w yższym  trybunałem angiel
skim w Londynie toczy się o- 
becnie proces, w ci ag u którego 
przed sędziami i szczelnie wypał 
nionem audytorium  sadu oma
wiane sa najdrobniejsze szcze
góły słynnego na cały świat za 
mordowania Rasputina w dn. lo 
grudnia 1916 r.

P roces wszczęła wielka ksież 
na Irena Aleksandrówna, córka 
wielkiego księcia Aleksandra Mi 
chajłowicza i małżonka księcia 
Feliksa lusupowa, uchodzącego 
naogół za zabójcę Rasputina. 
S troną oskarżoną jest firma ki
nematograficzna ..Metro Gold- 
wyn M ay e r“ z racji w ystaw ie
nia w szeregu kinoteatrów lon
dyńskich ub. roku filmu p. u. 
..Rasputin1’, w którym  bohaterka 
filmu wielka księżna Natasz*, 
będąca kochanką Rasputina o- 
raz narzeczoną zabójcy R asputi 
na ks. Cz,egadjewa, utożsam ia
na jest według oskarżenia z 
księżna Ireną Jusupowa.

Obie s trony  m ają n a jzn ak o 
m itszych w Anglii adw okatów . 
O skarżenie w imieniu ks. Jusu- 
powej wnosi s ir P a trick  Ha- 
sting. obron? firm y „M etro 
Ooldwyn M ayer1’ prow adzi Wił 
liam  Jovitt. b. p rokura to r gene
ra lny  w rządzie Labour P a rty .

P y tan ia  staw iane w toku prze

Zakłócona  s t ypa
(S. F.) —  P roszę najw yższe

go sadu, żona mnie nieraz za źy  
cia dogryzła , ale zaw sze Jak u- 
m arfa, żal mnie było i się spła 
kałem , jak  bóbr —  opowiadał 
w Sadzie G rodzkim  p. Tadeusz 
Szyszko, oskarżony o wybicie 
dwóch zębów z jam y ustnej pa 
ni W alerji Czosnkowskiej.

— Znakiem tego powiadają 
mnie koledzy, po pogrzebie: Tu 
dek! T rza  oblać ten twój ból i 
cierpienie.

O tarłem  łzy i sie py tam :
—  Gdzie ebeeta, żeby stypa 

by ła?  U mnie w domu. czy w 
re stau rac ji?

—  Lepiej — .mówią — w re
stauracji. B.o na cierpienie d o 
brze coś gorącego  przekąsić. A 
w domu niem a teraz kto zrobić.

Poszliśmy, proszę sadu. do 
rudego Jankla, co ma knajpę w 
tem domu, gdzie ja mieszkam. 
W ątróbkę z letka kazałem pod 
w ódkę podać, no i wspominamy 
nieboszczkę.

Kelnerka. Jadźka, że to nie
boszczkę znała z widzenia, też 
ue do nas przysiadła.

— Zal — powiada — kobiety. 
Mogła jeszcze żvć. a wzięła i u- 
marła.

Siedziem wiec sobie tak i nie 
boszczke wspominamy, aż tu 
nagle. przvlatu.ie Jankiel i po
wiada. że do mnie telefon jest.

Zdziw iłem  się, kto  do mnie,

do knajpy może 
Biorę słuchaw kę 
mi stanęli. W yraźnie, nieboszcz 
ka A ndzia do mnie gada:

—  Tadek! —  powiada. — Z 
Bródna do ciebie dzwonie. Le- 
dwoś mnie, draniu, pochował, 
już sie ła jdaczysz?

Nogi się pode mną zatrzęśli.
— Andzia! — powiadam. — 

To nie żadne łajdactwo, tylko !e 
gularna stypa. Z kolegami cię 
wspominam.

— Z kolegam i? A kelnerka co 
przv  tw ojem  stoliku robi?.. Cze 
kał, łobuzie!.. Nie daruje! Tak 
cie bede po i ocach straszyć, że 
cie zła krew  zaleje.

Słabo mnie sie zrobiło, proszę 
sadu. ledwo mnie koledzy docu 
ciii. Całą noc w knajpie przesie
działem. bo sie bojafern do do- 
tnu wrócić. I dopiero nazajutrz, 
subiekt od kunca z przeciwka 
l.v s z y s t k o m i w v ś i) i c w a f.

To właśnie pani Czosnkow- 
ka. moja sasiadka, widziała 

mnie w knajpie przez szybę i od 
kupca do mnie telefonowała. I 

jej. proszę sądu. za ten mój 
strach tylko dwa zebv wybiłem, 
to dlatego, że łagodniak jestem 

człowiek spokoiny. Innvbv na 
mojem miejscu, ani jednego zę 
ba nie zostawił... i

Sad po wysln '-mnin opowia- , 
dania p. Szyszki skazał go na J 
30 zł- grzyw ny.

słuchiwania przez obu tych zna 
komitych obrońców, zarówno 
ks. Irenie Jusupowej. jak i w y 
stępującemu w charak terze  
świadka oskarżenia ks. Feliks >• 
wi Jusupowi wnoszą d u /o  intere 
suiacych szczegółów do historji 
spraw7v Rasputina.

Obrona s ta ra  sie dowieść, że 
ks. N atasza bynajmniej nic wy 
obraża wielkiej ks. Ireny. Dla 
przeprowadzenia swego dowo
du obrona stara  sie obalić przv 
jętą naogół teze, że Rasputina 
zamordował ks. Jusupow. Obro 
na s tara  się udowodnić, że J u 
supow dał w kierunku R aspu ti
na 2 strzały, które chybiły i no 
k tórych Rasputin zaczał ucie
kać. W ów czas dopiero poseł Pu 
Tyszkiewicz 4 strzałami zabił 
R asputina. T rup został wynie
siony do ogrodu i s tam tąd wrzu 
eony do przerębli w kanale, prze 
p ływ ającym  obok pałacu lusu- 
pow ych i prow adzącym  do Ne
w y.

N ajbardziej sensacy jnym  mo 
m entem  przew odu było  przęsłu 
chiwanie ks. Feliksa Jusupow a, 
k tó ry  szczegółow o opisyw ał 
przebieg zabójstw a R asputina.

Ks. Jusupow oświadczył, żc 
dał Rasputinowi do zjedzenia 
ciastko, w k tó rym  była znaczna 
doza s trychniny. Również do wi 
na w sypano strychninę, jednak 
wobec silnego organizmu Rastra 
tina daw ka trucizny okazała się 
niedostateczna. W obec tegc. Ju 
supow w yrw ał obecnemu przy 
tem w. ks. Dymitrowi rewolwer 
z za pasa i biegnąc za R aspu ti
nem. k tóry szedł nadół do piw 
nic. strzelił do niego dwa razy. 
W pierwszej chwili w ydaw ało  
się. że Rasputin jest zabity, jed 
nak podniósł sie i zaczął ucie
kać. W ów czas poseł Purvszk ie- 
wicz strzelił do niego 4 razy, 
Rasputin jednak żył jeszcze. Ju 
supow własnoręcznie dobił go 
uderzeniem pałki.

Jusupow twierdzi, że Raspu
tin przyznał sie wobec mego. iż 
znajdował sie na żołdzie cesa
rza Wilhelma i w porozum ieniu 
z  W ilhelm em  p rag n ą ł skłonić 
carow ą do abdykacji ca ra  Miko 
łaja. Ks. Jusupow  ośw iadcza, że 
dokonał zabójstw a, uw ażając , iż 
w ym agają  tego in teresy  Rosji, 
dla której, jego  zdaniem . R aspu 
tin był najw iększem  złem.

|We#ofy Kącib
'O
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JASNOWIDZĄCA

Brochisówna skazana na 2 lata
za okazywanie pomocy bratu * szpiegowi

Wczoraj odbyło się ogłoszenie 
wyroku w procesie o szpiego
stwo, wytoczonym przeciwko 
siostrze powieszonego szpiega 
Annie Brochis i b. urzędnikowi 

telefonować? I Min. Spraw Zagranicznych, Hen 
i w łosy dęba rykowi Badowskiemu.

Oboje odpowiadali z więzienia 
jednak tylko Badowski był obec
ny w sądzie, ponieważ Brochi
sówna leży w szpitalu, chora na 
zapalenie opon mózgowych.

Wyrok wypadł nadzwyczaj sen 
sacyjnie. Sąd uznał winę tylko

C?ś dla Pani

Brochisówny i skazał ją na 2 la 
ta więzienia, a Badowskiego u- 
niewinnił.

W motywach wyroku sąd 
stwierdził, że oskarżona wiedząc 
o aferze szpiegowskiej brata, po
magała mu uwikłać Badowskie
go, od którego chciano czerpać 
informacje. Brochisówna służyła 
za skrzynkę pocztową listów 
szpiega Brochisa i Sterczyńskie- 
go, przekazując je Badowskiemu 
który o niczem nie wiedząc, wy
kazał nieświadomość intencji i a- 
petytów szpiegów, posługujących 
się w listach specjalnym szyfrem 

Uniewinniony Badowski od
zyskał zaraz wolność. Starania 
obrony o wypuszczenie chorej 
Brochisówny, narazie nie zostały 
zrealizowane, bo sąd nie ma do
kładnych rełacyj o stanłe jej zdro 
wia.

Na wiosnę moi na sobie spra
li- I ardzo modny i milutki kom 

u!et składający sie z fantazy; 
nei czapeczki, szala i rękaw i 
cz k z lekkiej miękkiej wełen' 
w kolorze ciemno-JgękitHym.

Am bitny m L d z 'a n  
chciał by i oficerem
Na 1 rok więzienia skazano 21- 

letniego Eugenjusza Jabłońskie
go, który sfałszował świadectwa 
z ukończenia szkoły technicznej 
Na rozprawie przyznał się do wi 
ny, składając sensacyjne wyjaś
nienia. Pozazdrościł młodzień
com, mającym możność wstąpie
nia do podchorążówki. W rodzi
nie ma oficerów i stąd ta ambicja 
zdobycia szlif oficerskich.

Uwzględniając niezwykłe moty 
wy przestępstwa, sąd  zawiesi!

i  m  karg.

Jasnowidząca, Miss Kataiukta 
której, po otrzymaniu reklamowej 
kartki na ulicy, złożyłem wizytę 
wydała mi się bardzo znajoma.

Wzięła mnie za rękę i zaczęła 
czytać:

— Urodził się pan pod zna
kiem Lwa, ma pan powodzenie u 
kobiet, dobry charakter i wrażli
we serce...

— Co mant, to wiem, — powie 
działem. —  Chciałbym wiedzieć 
co będę miał.

—  Aha! Panu chodzi o przysz
łość. W takim razie muszę z a s n ą ć  
czyli wpaść w trans...

Miss Katarakta oparła się o po 
ręcz krzesła.

—  Niech się pan nie dziwi, że 
jedno oko będę miała otwarte — 
uprzedziła mnie, —  ale w zesz
łym tygodniu zwędził mi jeden 
gość zegarek z biurka, kiedy by
łam w transie. W ięc teraz muszę 
spać tylko na jedno oko.

Po tym wyjaśnieniu wpadła w 
trans. Jednym jednak okiem zer
kała wciąż na moje ręce.

—  Widzę, —  mówiła sennie — 
pana na dużej kupie... Kupa błysz 
czy się... Tak... To złoto... Czeka 
pana bogactwo... A pod kupą., 
jakaś piękna blondyna... W ycią
ga ręce...

—■ Do mnft, czy do kupy? — 
spytałem.

—  Do pana... Na kupę nie p a
trzy... Kocha pana... Czeka pana 
wielka miłość.

Przy drzwiacn wejściowych 
ktoś zapukał.

—> Przepraszam  —  ocknęła się 
miss Katarakta, —  że się muszę 
na chwileczkę obudzić. Ale słu
żąca wyszła i sama drzwi otwie
ram...

Nie mogłem sobie w żaden spo 
sób przypomnieć, skąd znam 
miss Kataraktę... Nagle rozjaśniło 
mi się w głowie. Przecież to Mar 
cysia! Służąca mojej ciotki z 
przed sześciu laty.

Kiedy wróciła do pokoju i 
chciała znów wpaść w trans, za
gadnąłem ją.

—  M arcysia mnie nie poznajer 
Spojrzała na mnie zdziwiona.
—  Aaa... to pan... siostrzeniec 

pani Kalinowskiej... Nie pozna- 
iam...

—  Nie włedzłałem, że Marcy- 
sła jest jasnowidzącą...

—  A tak, proszę pana... Zaw
sze jasno widziałam co gdzie le
ży... Wzrok mam dobry...

■— Ałe jak  M arcysia odgaduje 
przyszłość?

—  Hi... W  różnych domach siu 
giwałam i na ludziach się znam . 
Ledwo spojrzę na twarz, już 
wiem, co za jeden i czego się spo 
dziewa... Czy majątku, czy szczę 
ścia w miłości, czy jednego i dru 
giego...

—  A jak Marcysia doszła do t* 
go zawodu?

—  Dał mi jeden student trupią 
czaszkę. Więc myślę sob;e, co z 
takim meblem zrobić? Tylko u 
jasnowidzącej jest odpowiedni...
I zostałam jasnowidzącą. Wcale 
mi się nieźle powodzi.

>leon S ą d e k
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Metody z&ntażu
Przem ysłowcy w y g ry w a j; robotników przeciw Skarbowi

Podczas dyskusji budżeto
wej w Sejm ie i Senacie w ysziy  
najaw  olbrzym ie dochody k a r
teli. pochodzące z zam ów ień 
państw ow ych. P odaw aliśm y  wó 
w czas cyfry , jak  np. M inister
stw a Kom unikacji musi przepla 
cać inw estycje taborow e nasku 
tek rozbudzonych a-petytów re 
kinów przem ysłow ych. M iljony 
ze S karbu  P ań stw a  w siąkają w 
kieszenie fabrykantów , m a ją 
cych silne oparcie w o rg an iza
cji kartelow ej, m iljony z pienie 
dzv  podatkow ych idą na podsy 
ca nie ape ty tów  tych , k tó rzy  z 
gospodarstw a narodow ego uczv 
ni' sobie dojną krow ę.

łie bedziem y otw ierali a rse 
nału frazesów , którem i posługu 
ja się nasze „sfery  gosp o d ar
czo “ dla osiągania odpowiednio 
w sokiego cennika na zamów ię 
i' i* rządow e, bo polegają one 
na k łam stw ie  i obłudzie. M etod 
t \  ch nie w aham y sie nazw ać 
m etodam i szan tażu  i w y rażam y  
tv lko  ubolewanie, że R zad do
tychczas nie położył im kresu, 
fo o ra w d a  czynniki rządow e su 
w trudnej sy tuacji, gdvż w wal 
te  z żeru jącym  kapitalizm em  

n r 's ia ły b y  na pewien czas 
v 'rzy m ać  produkcje, co znów 
n iekorzystn ie  odbiłoby sie na c- 
gzY stcncji robotników . Jest to 
w szakże zło konieczne, k tó re ro 
Fotnik dobrze rozum ie i nie chce 
łw ć narzędziom  szantażu  prze- 
c w swem u R ządow i. In teres ro 
botnika jest niewątpliw ie tam, 
gdzie i dobro P aństw a.

Coś m akabrycznego  jest w ta 
kiem staw ianiu sp raw y, że z jed 
\e i  s tro n y  znajduje sie interes 
przem ysłow ca i robotnika, a z

i drugiej, jako rzekom o wrogiej 
siły, in teres S karbu P aństw a. 
T ak tej rzeczy  nie rozumie ro 
botnik! K ażdem u roześm ieje sie 
w kułak, kto jego wspólnotę z 
przem ysłow cem  zacznie u sta
lać. R obotnik chce pracow ać, to 
jego słuszne praw o, a sp raw ą 
R ządu jest, bv te prace nie o- 
trzy m y w ał w drodze szantażu . 
Nie pojm uje tego. dlaczego sa 
ma nadpłata  p rzv  obstalunkach 
państw ow ych jest w yższa  nie
mal od całei robocizny, w y d a 
nej p rzy  w ykonaniu zamówie
nia?

W arszaw sk a  Fabryka  Budo 
wv P arow ozów  ogiasza red u k 
cje robotników. abv  wymusić za 
mówienia na tabor kolejowy. 
O trzym yw ała  ie. Robotnik bvł 
zadowolony z sam ego faktu, że 
miał prace, a bynajmniej nie 
miał powodów do radości z tego 
względu, że fabrykan t przy  tern 
ogniu piecze tłustą pieczeń.

Na inny sposób,  ale w i o d ą c y  
do tego s a m e g o  celu. puści ła sic 
ostatnio f a b r y k a  Cegie l sk iego  w 
P oznan iu .  P r z e s t a ł a  w y p ła c a ć

swem u personelow i robociznę. 
Zaległości u ro sły  do ćw ierć md 
jona złotych. W tedy  nastąpiło , 
to. na co czekał fabrykan t. R o
botnicy zagrozili strajk iem , a 
ten był potrzabny dla uzyskan ia 
now ych zam ówień. O bstalunki 
kolej dała i pieniądze na w ypfa 
te sie znalazły , z a ta rg  zosta ł zli 
kw idow any. I czy in teres objek 
ty w n y  robotnika leżał w  s tra j
ku? Nie! Do s tra jk u  zm uszała 
go spekulacja przem ysłow ca. 
C zy  w tvm  w ypadku nie było 
bardziej w skazane zastosow a
nie a rtyku łu  o złośliwem  w strzy  
maniu zarobków  robotn iczych?

F abrykanci na jednej szali 
k łada interes P aństw a, a na dru 
giej swój w łasny interes. Te o- 
sta tn ia  ma p rzew ażyć głodny 
robotnik. C zv to nie iest podła 
g ra?  T rzeba ’'ei położyć kres! 
Dla robotnika musi bvć praca, 
a l e .warunki, na podstaw ie k tó 
rych p rzem ysłow cy o trzym ują  
zam ów ienia, m usza być podda
ne gruntow nej rewizji.

( Z t l z .  W . )

Słona praca i słone składki
Dlaczego Monopol Soiny nie dba o robotnika?
W  salinach państw ow ych, a 

szczególnie w W ieliczce i Boch 
ni, istnieje o s try  za ta rg  na tle 
stosow ania nowej ustaw y  o ubez 
pieczeniach społecznych.

W  wielu przedsiębiorstw ach 
państw ow ych działary  k asy  e- 
m ery ta lne , n a  fundusze k tórych  
ło ży ły  sk ładki p rzedsięb io rstw a 
i robotnicy w  postaci zm m ejszo 
nych płac. co było zaw sze b r a 
ne pod uw agę p rz y  zaw ieran iu  
um ów zbiorow ych. Np, w sa li
nach w zorow ano sie na płacach 
górników  w ęglow ych minus 10 
proc. jako sk ładka em ery talna. 
W iadom o więc było zgóry , że 
po wejściu nowej u s taw y  o  ubez 
pieczeniach społecznych pow sta 
nie kw estja uregulow ania d o ty 
chczasow ych .w arunków  płac i 
em ery tu r.

D yrekcja M onopolu Solnego 
nie za tro szczy ła  sie tą spraw a, 
choć zgóry  było w iadom em , że 
w yw oła ona o s try  za ta rg . P rze  
dew szystk iem  należało  zlikwido 
wać do tychczas istn iejące k asy  
em ery ta lne  i podnieść odpowied 
nio zarobki, lup też radzić nad 
tern. jakby  należało  uregulow ać

garbarni stołecznych
domagają się umowy zbiorowej

Od kilku m iesięcy istnieje za 
ta rg  w garb arn iach  w arszaw 
skich na tle żądań  robotników 
zaw arc ia  jednolitej um ow y zbio 
row ej. P rzem y sło w cy  lekcew a
żyli sobie zadan ia  robotników  
do tego stopnia, że nie chcieli 
w cale na ten tem at konferow ać 
z przedstaw icielam i robotni

czych zw iązków  garbarsk ich .
P rzem ysłow cy  m otyw ow ali 

sw ą odm owę tern, że na  terenie 
W arszaw y  i okolicy istnieje bar 
dzo wiele garbarn i, k tó re  p ro 
w adzą tak  zw aną .,dziką*' p ro
dukcję. nie licząc się zupełnie z 
przepisam i i um owam i, więc g a r 
barnie te w y tw arza ją  niezdro-

mmn i
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Takie hasło wysunęli w łaśc ic ie le  piekarń
Robotnicy p iek arscy  p racu ją

w w arunkach  nienorm alnych, 
szkodliw ych dla zdrow ia, boć 
przecież ciągła p raca  nocna w 
parze, gorączce, kurzu i t. o. jest 
nadzw yczaj uciążliw a i nadw y 
reża zdrow ie. W  dodatku praca 
ta  odbyw a sie przew ażnie w lo- 
lalach su terynow ych, często
vilgotnvch.

SZEWC BEZ BUTÓW...
C zyż nie jest obowiązkiem  

społeczeństw a stw orzyć dla r o 
botników piekarskich, żywicieli 
ludności, dogodniejszych waruti 
ków p racy , aby  ciężki trud  robot 
n ika-plekarza był odpowiednio 
w ynagrodzony?! Lecz w życiu 
dzieje sie w ręcz przeęiw nie. Kil 
kuset w łaścicieli piekarń, chci
wych wielkich zvsków . w nie
ludzki snosób w yzyskuje arm ie 
kilkutysięczna robotników pie
karsk ich  stolicy. P rag n a  oni ro 
botnika piekarskiego zamienić 
v  zw ykłego białego m urzyna.

Od 19*9 roku reguluje warunki pra 
Cv i płacy w piekarstwie umowa zbio 
rowa. W ostatnich lalach właściciele 
bezustannie atakują rohotników i po
garszała warunki urnowy. Zredukow a 
lin płace, zabrano deputat w pieczy
wie. skrócono urlopy, zniesiono za
płatę za dni świąteczne. Jednem sło
wem — robotnicy zostali ogołoceni ze 
wszystkiego. W ostatnicl Umowie 
zbi,,rowei. która w ygasła 31 grudnia 
1133 r„ pozostały prawie jedynie staw  
ki. ustalajace płace, które obecnie 
Kpów w łaściciele piekarń chcą obni- 
M  W łaściciele chcą ukuć nowe

przysłowie: „Piekarz bez chleba!“ 
Bezrobocie w piekarstwie jest bar

dzo wielkie. W zrasta ouo bezustan
nie. Jest to prawie w yłącznie rezul
tat niesłychanego :ent>Y. 
chłannych właściciel!, którzy usuwała 
wykwalifikowanych robotników, za
stępując ich tańsza siła: robotnikami 
zwerbowanymi z prowincji, jak rów  
nież terminatorami, chłopakami, potno 
ca podwórkowy, iurgonistami i t. d.
SK ROMN E ZAROBKI  ROBOTNI KA 

PI EKARSKI EGO 
Włsfściciele piekarń, k tó rzy  

nie mogą się sk arży ć  na małe 
zysk i naw et w obecnym  czasie 
k ryzysu , bezustannie a takują 
płace robotników, które faktycz 
nie sa bardzo skrom ne. W edług 
dotychczasow ej um ow y zbioro
wej robotnik piekarski n a jb a r
dziej w ykw alifikow any, odpo
w iedzialny pobiera s ta w kę  15 zf. 
dziennie,  t. j. 90 zł. ty g  ■'dnio
wo. ale z tego ro' o tn 'k  opłaca 
św iadczenia soc jalne  i poda tek 
d o c h o d o w y  oao lo  10 zł., dwa 
dni od da je  bez robot nemu  co 
czyni  30 zf.. tak że ciężko ha.ru 
j;;cv robotnik p iekarski  fak tycz  
nie nic ma więcej  j ak  5i> /.!. tygo  
dniowo.

CYNICZNE ŻADANIA 
Gdy z umowy zbiorowe! zrwfąwili 

właściciele p ik o  strzępy, fo nbeenjc 
czynią oni dalsze kreki cciem obniżę 
nia stawek, przewidzianych u nowa 
dotychczasowa. Domagała sic obniżki 
w wj sokości 10 — 15 procent. Swych  
żadań w łaściciele tuczem nie uznsrtd-SJ! 
nlaja. boć przecież na to nie meią

ich ustach modna dziś śpiewka o kry
zysie dla przedsiębiorstw brzmi fał
szywie I cynicznie, bo suche dane 1 
cyfry zaczerpnięte w Głównym Urze 
dzie Statystycznym, mówią, ie  mąka 
staniała o l5 proc., a chleb podrożał o 
6,6 proc.

Sama obniżka cen surowca — ma
ki. daje właścicielom piekarń nowe 
zyski. Piekarstwo w W arszawie prze 
rabia tygodniowo około 12 tysięcy  
(lutntali niaki żytniej i około 8 tysię
cy maki pszennej. Spadek cen maki 
daje wiec warszawskiemu piekar- 
stwu przeszło 140.000 zł. czyste] nad
wyżki tygodniowo.

Robocizna w piekarstwie wynosł 
grosze. Na klg. bułek (2o sztuk) wyno 
sl ona nie wiece] |ak 8 gr.  Należy raz 
na zawsze ustalić Jasno I dobitnie, że 
robocizna w minimalnym procencie 
wpływa na cene pieczywa. Gdyby ro 
botnicy oddali nie 15 proc„ jak żąda
ją właściciele, ale wyobraźmy sobie, 
że oddala połuwe swych zarobków, to 
eona klg. bułek — 20 sztuk może sta
nic: o 4 gr„ czyli bułka pojedyncza 
mogłaby stanieć o... piata część gro
sza. Zbytecznie dodać, że nie konsu
ment korzystałby z te] 50-proccnto- 
wej obniżki płac robotniczych, a jedy 
nie ta krwawica robotnicza płynęłaby 
w yłącznie do kieszeni właścicieli pie 
karń. O Uj właśnie im chodzi!

Obecny a tak  właściciel? na 
płace robotników  piekarskich 
ilum ączy sie jedynie n ieogran i
czona  chęcią powiększenia nie
m ałych zysków  kosztem  cięż
kiej p racy  robotnika. W  obec
nym  ciężkim czasie dla św iata 
p r a c y  w łaściciele piekarń rzuci 
li has ło :  ..W zbogacajm y się ko

wą konkurencję. Robotnicy zaś 
zupełnie słusznie twierdzą, że 
właśnie należy sprawę warun
ków pracy i p łacy uregulować, 
a te „dzikie** garbarnie zmusić 
do stosowania sie przyjętych  
i obowiązujących warunków.

Sprawa ta przeciągała się 
przez szereg m iesięcy bez żad
nego rezultatu. Robotnicy wie
dząc, że w szelkie pokojowe żą
dania do niczego nie doprowa
dzą zastosow ali od ania 26 lute 
go strajk.

Może dopiero teraz odpowied 
nie czynniki zwrócą uwagę i 
zm usza panów przem ysłowców  
garbarskich do rozmów na te
mat uregulowania warunków  
pracy w przemyśle garbarskim.

te sp raw y. abv one nie k rz y w 
dziły robotników  i nie s ta ły  w 
sprzeczności z obecnemi przepi 
sam i ubezpieczeniowem u

S p raw y  te pozostaw iono b e t  
żadnej decyzji ze s tro n y  P o l
skiego M onopolu Solnego, a  w ła 
ściw ie oddano je na że r różnym  
w yw rotow ym  elem entom , k tó re  
tylko czekają na okazje w yw o
ływ ania aw an tu r i podburzania 
robotników , to też m iało i ma 
m iejsce w W ieliczce.

Związki Zaw odowe, k tóre s ta  
ra ją  sie tego rodzaju  sp raw y  za 
łatw ić rzeczow o, bo sp raw y  te 
tak  ty lko  m ogą być załatw ione 
—  wobec dem agogii i podburza 
jącej ag itacji w yw rotow ców , tra  
cą posłuch w śród robotników, 
bo. jak  zw ykle w takich w ypad 
kach, p rzynajm niej chwilowe 
zaw sze bierze góre k rzyk liw a i 
w yw ro tow a agitac ja .

W  salinach, choć robotnicy 
pracują, lecz n astró j jes t bardzo 
podniecony, a w yw ro tow cy  
w szelkiem i sposobam i s ta ra ją  
sie ten n astró j pod trzym yw ać i 
podniecać.

K w estja istn ie jących  k as em e 
ry ta ln y ch  m usi być przecież ja 
koś za ła tw iona! M inisterstw o 
Skarbu, k tó rem u podlegają sali 
ny. pow inno jak  najrych le j to 
w yjaśn ić i dać d y re k ty w y  P o l
skiem u Monopolowi Solnem u 
jak  m a te drażliw ą spraw ę za
łatw ić.

D laczego w pajać w mniej u- 
św iadom ionych robotników  fa ł
szyw ą opinje, że ty lko  p rzez a- 
w an tu ry  m ogą coś w ym usić na 
dyrekcji S a lin?  Ktoś tu  bardzo 
zaw inił p rzez  niedbalstw o, lub 
też lekkom yślność, gorzej jesz
cze, jeżeli p rzez złośliwość.

Dalszy ciąg ankiety

Jakie  upokorzenia 
daje ci praca"

w następnym dodatku
Uczestników czekaj; 

bogate nagrody

Poradnik pracowniczy

żadnego rzeczow ego argumentu, w  sztem  konsum enta i robo tn ika!"

Stały czytelnik K. K. Z Grudziądza
z a p y t u j e :  Czy,  Jako prowizoryczne
m u  urzędnikowi państwowemu, przy 
sługuje mu prawo: 1) do trzym iesięcz  
nej odprawy, 2) do urloou wypoczyn  
kowego, o ile stosunek służbowy koń 
czy sie z dniem 31-m marca 1934 ro
ku, 3) do wynagrodzenia za pracę w 
godzinach pozabiurowych, wykonaną 
na rzecz Innego urzędu?

Odpowiedź: Ad. 1). Zgodnie z roz 
porządzeniem Rady Ministrów z dnia 
20 stycznia 1934 r. D. U. 8/34, prowi 
zoryczni funkcjonariusze państwowi, 
pozostający na służbie w  dniu 1-ym 
lutego 1934 r. (data wejścia w  życ e 
rozporządzen ia ) ,  uzyskal i  p r a w o  do 
e m e r y t u r y  i t rzy mi es ię cz ne j  o d p r a w y  
n ar ówni  z urzędni kami  stafymi.  p rz y  
czein p r z y  obl iczaniu e m e r y t u r y  ub. 
lata ulega ją  zal iczeniu.  Urzędni cy ,  
prowi zoryczn i ,  zwolnieni  p r zed  I-yrn 
lu tym 1934 r .. nie są objęci  u s t a w ą  
e me ry ta ln ą .  Ad 2) P r z ys łu g uj e  Panu 
p r a w o  do ur lopu w y p o c z y n k o w e g o .  
Ad ,3) z ż ąda ni em z ap ł a t y  na leży  sie 
zwr óc ić  do urzędu,  k tó ry  zlecił  w y 
konanie  p r a c y  w  godzinach pozabiu-  
r owych .  W  ka żd y m razie od powi e 
dz. u i nym będzie  S k a r b  P a ń s t w a .

Pani M. U. K.  z Poznania zan vt n i e :  
Czy  i kto może  w ys t ąp ić  ze skar gą  
a l i ment acy j na  p rz ec iw ko  ojcu Jej  nie 
ś l ubnego syna, urodzonego w J908 ro 
ku?

Odpowiedź: Zgodnie  z p r awe m,  o- 
bowiazującem na Ziemiach Zachod
nich, obowiązek oica do utrzymania 
dziecka nieślubnego trwa do 16-go ro 
ku życia, a później jedynie w  wypad 
ku niemożności zarobkowania wsku
tek ułomności fizycznych lub umysło
wych, matka zaś nieślubna na jedy
nie prawo do zwrotu kosztów roz
wiązania i utrzymania w cmeu 6-ciu 
tygodni po rozwiązaniu. Sadzimy za
tem, że skarga Pani jest obecnie już 
nieaktualna.

„Młody przedsiębiorca" zapytuje:
J a k  u z y s k ać  konces je  na p r o w a d z e 
nie p r zeds i ęb io r s t wa  b ud owl aneg o 1 
czy po si ad aj ąc emu odnośna  k a r tę  rze 
mieś lnicza p rzys ł uguje  p r a w o  podpi 
sy wa ni a  deklarac j i  na b u d o wę  d o m u ?

Od po wi ed ź :  P r o w a d z e n i e  p r zeds i ę
b io rs t wa  bu do wl a ne go  (biura b udowl a  
nego)  nie w y m a g a  konces j i  lecz r e j e 
s t racj i  polega jącej  na zgłoszeniu o- 
twurc ia  biura w  W y d z i a l e  P r z e m y 
s ł o w y m  Magis t ra tu .  W y k o n a n i e  n a t o
mias t  b u d o wy  w y m a g a  w k a ż dy m  po 
szczególnym w y p a d k u  uz yska nia  w 
Urzędzie  Jnspekcyj no - Bu do wl a ny m 
z at wi e r dz e ni a  planu,  sp or zą dz o ne g o  
przez  u p ra wi po ną  osobę.  Podpi sać  
plan mogą  osoby  z w y ż s z e m  wy ks zt u ł  
cenieni  teehnicżi iem,  k t óre  w yk a ż ą  
sie 3-letnią p r a k t y k ą  pr zy  robota  h 
b ud owl a ny ch  i z łoża d o w o d y  znajomo 
ic i ustawodawstwa budowlana**.

■
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Csnuie na prawdziwem zdarzeniu w strząsające dzieje niewierności małżeńskiej
— Domyślam się: znów zaczniesz mi głowę za

wracać temi miljonami, których jakoś ani widać, ani 
słychać... — rzekła Anielka do Maćka.

—  Chciałem tylko obliczyć się z tobą. Wiedzieć, 
ile ci mam do oddania. W ybrałem od ciebie przez ca
ły czas jakie... dziewięć tysięcy... Ponieważ cncę ci 
oddać potrójnie, będzie to... dwadzieścia siedem tysię
cy... a dla równego rachunku powiedzmy: trzydzieści 
tysięcy...

— Tak, a zaraz poprosisz o dziesięć tysięcy zło
tych... lub choćby pięć...

— A właśnie, że nie... Nawet cię zaproszę na ko
lację... Najpierw przejdziemy się po Alejach, pogada
my...

Poszli...
Nie dostrzegli wszakże, że za nimi, jak cień, sunął 

Grze , usiłujący skwapliwie podsłuchać urywki z ich 
rozmowy.

Zwłaszcza, że od czasu do czasu padało imię Ste
ni...

Niestety, nie udało mu się nic dokładnego zrozu
mieć. Zauważył tylko, że Maciek rozwijał jakiś ogrom
ny plan, a Aniela, która początkowo słuchała go z nie- 
ufnem niedowierzaniem, stopniowo jakby zaczynała
się z nim zgadzać.

W końcu zdecydowali się na kolację już nie cho
dzić. Zależało im na tern, aby być jutro dobrze w yspa
nymi.

Maciek odprowadził Anielę do domu i tu już Grześ 
zupełnie wyraźnie słyszał ich rozmowę. Maciek zapy
tał:

—  A więc zgoda?
—  Tak jest.
—  Przywieziesz mi ją  w niedzielę wieczorem do 

Skolimowa? Do willi Franki?
—  Zrobione...
—  Zobaczysz, jaka gruba forsa z tego wypłynie...
—  Jak zobaczę, to uwierzę... W cześniej ani chwili.
Pożegnali się, a Grześ rozmyślał jeszcze przez

długą chwilę, co oni tam mogli ukartować i czy rzeczy
wiście coś przeciwko Steni...

Pajkowski bardzo długo czekał na list od Krysi. 
Już się niepokoił o nią. Lękał się, że może o nim już 
wogóle zapomniała.

Aż wieszcie nadszedł ów upragniony list. Bardzo 
obszerny. Krysia opisywała mu szczegółowo, co przez 
ten czas zaszło. Jak ojciec przyznał się do wszystkie
go, jak chciałaby już wreszcie ujrzeć matkę... jak ją  ku
si ta myśl... a jednak powstrzymuje się od tego w szyst- 
kiemi siłami, aby nie zrobić przykrości ojcu.

Wkońcu przyznała się, że jednak nie wytrzymała 
i przynajmniej posłała list do matki.

Przytoczyła treść listu. Była taka:
„Najukochańsza Mateńko moja, 

myślałam, żeś umarła i gorzko Cię opłakiwałam.
Gdy się dowiedziałam, że żyjesz i jesteś wpobliżu 

mnie, czułam się najszczęśliwsza na świecie.
Czemuż to dwie istoty, które powinny być nieroz

łączne, nie mogą być razem?
Miałam tej nocy piękny sen i chcę Ci go, Mamusiu, 

powtórzyć...
Proszę cię więc, przyjdź jutro o trzeciej po po

łudniu do lasu... tam, wiesz, gdzie na korze drzewnej 
wyryte są dwa serca, złączone strzałą...

Marzę o tern, abym Ci mogła wreszcie powieazieć, 
jak Cię kocham..."

PĆ> oddaniu listu, zaczęła pisać ten właśnie list do 
Pajkowskiego. Zapewniała go, że żyje te ra j tylko my
ślą o tern spotkaniu i nie posiada się z radości, że już 
jutro ujrzy wreszcie matkę.

Przyrzekła też w liście, że zaraz po spotkaniu na
pisze mu o wyniku. Tak barazoby chciała połączyć 
na nowo oboje rodziców....

Nietrudno sobie wyobrazić, jakie piorunujące w ra
żenie wywarł na Irenie list Krysi.

W  pierwszej chwili opanowała ją  radość nieopisa
na. Aż się rozpłakała z radości.

A więc córka starsza ją  kocha!
Gdy tylko dowiedziała się, że m atka żyje, natych

miast zapalała żądzą ujrzenia jej.
Zarazem Irena postanowiła postępować bardzo 

ostrożnie, by nie wzbudzić nowego szału wściekłości 
u Radeckiego.

Zdecydowała się widywać z Krysią tylko ukrad
kiem, a najlepiej byłoby, gdyby się udało znaleźć jakiś 
sposób stałego korespondowania ze sobą poicryjomu.

Gotowa była, zresztą, na w;- Te ooświęcenia, 
aby wreszcie ujrzeć Krysię i moc z nią porozmawiać—

Nie mogła się doczekać następnego dnia... Noc 
spędziła bezsennie, wciąż spoglądając, czy jeszcze nie 
świta...

Gdy wreszcie pobladły gwiazdy i ukazał się szary 
świt, Irena z całej siły pop dzała wskazówki zegara, 
aby już wreszcie wskazał trzecią.

Nie mogła się doczekać, więc wyszła z domu już 
o drugiej

Z pewnością mniej była zmieszana, idąc na swoją 
pierwszą randkę miłosną.

W idać było, jak-serce biło—
Dwadzieścia minut przed trzecią Jul była na omd-

wionem miejscu.
Po jakiiiiś czasie usłyszała lekkie i zwinne kroki...
Jcs—ze mała chwilka, a matka i córka padną sobis 

w objęcia...
W net już Irena ujrzała Krysię i zawołała:
—  Dziecinko!... Krysieńkol... Córeńko!—
W yciągnęła ku niej ramiona.
Krysia również wyciągnęła swoje, aby paść w ob- 

jęcia matki, gdy nagle...
Nagle zachwiała się i cofnęła, opierając się o drze

wo, aby nie upaść. Ujrzała bowiem przed sobą... ojca. 
Rzekł surowo:
—  Mogłaś przynajmniej być ze mną szczersza— 

Byłoby to z pożytkiem dla wszystkich... Ale nieda- 
rem nit płynie w tobie krew tej kobiety... Ha, trudno—

Zwracając się zaś do Ireny, dodał:
—  Moje groźby nie bywają pustym dźwiękiem. 

Czegom przyrzekł, dotrzymam. Już usidliłaś Krysię... 
Już przeciągasz ją  na swoją stronę... Ale zanim zdo
łasz uczynić jeszcze jeden krok dalej, niechaj dziewczy
na wie, co nas dzieli. W tej chwili jej to powiem...

Skrzyżował ręce na piersiach i spojrzał na żonę 
ł córkę... Obie stały, jak skamieniałe...

Rzekł wreszcie:
—  Krysiu, wiesz, jak postąpiłaś? Jak żołnierz, 

który podczas bitwy przechodzi do wrogiego obozu. 
Bo ta  kobieta jest dla mnie najstraszliwszym wrogiem, 
jak tylko sobie można wyobrazić.

W skazał na Irenę ręką i zawołał:
—  Spójrz, jaka jest jeszcze piękna... Ktokolwiek 

się do niej zbliżał, zawsze musiał się odrazu w niej za
kochać. Oczy jej mają szatański czar... Rzuciła i na 
mnie niegdyś swój urok... Od pierwszej chwili, gdym 
ją  ujrzał, nie miałem innego pragnienia, jak ją  kochać 
i być przez nią kochany... Sąsiadowaliśmy ze sobą. 
W yznałem jej moją miłość. Oświadczyłem się o rękę. 
Zgodziła się, choć jej przecież nikt do tego nie zmuszał. 
Zdawało mi się, że niebo mi się uchyla. Cały pławiłem 
się w nieziemskiem szczęściu. Uważałem się za naj
szczęśliwszego z ludzi, okazałem się... najnieszczęśliw
szym... Najpierw  musiałem rzucić umiłowane pola i la
sy, dlatego, że szanownej pani zachciało się błyszczeć 
w  W arszawie... Dusiłem się w czterech ścianach ga
binetu bankowego, babrałem  się wstrętnemi papierzy- 
skami i ogłupiającemi kłębowiskami cyfr, poto, żeby 
moja ślubna małżonka mogła szlifować bruk w arszaw 
ski w  poszukiwaniu bogatego kochanka, bo mojej pen
sji nie starczyło na piękne szmatki...

—  Jak możesz? —  zapieniła się Irena.
- •— Spróbuj zaprzeczyć, spróbuj I...

Dalszy ciąg n astaoi.

PAMIĘTNIK StUZACEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZV BESTIE LUDZKIE

Tego dnia koło południa, kiedy bawiłam  się z Lu- 
sinkiem, siedząc aa  podłodze, wpadł do mieszkania 
Józio.

—  Ubieraj się prędko! Jedziemy zaraz na stację!...
—  wołał od progu.

Poganiał mnie I tupał nogami, walił zniecierpliwio
ny pięścią o własne kolano.

— Że to z takim jaśnie panem nigdy, psia krew, 
nie wiadomo! Już ma nie jechać, to znów już jedzie!.. 
Ale nawet lepiej, że jedzie tym pociągiem, a nie in
nym. Przyjedziecie na noc, a nie nad ranem, kiedy by
łoby mniej czasu.

Ubierałam się drżącemi rękami i myślałam usta
wicznie, co mnie czeka.

Kiedy już byłam gotowa do wyjścia, Józio trzep- 
nął się rękami po udach:

— No, jak się w tobie nie rozkocha naprawdę, to 
jest do chrzanu! T o jest kobietal... Gdyby było tro
chę czasu, sambym się rozkochał!... No, jazda! Prze
stań się lizać z dzieciakiem! Na stracenie nie idziesz, 
tylko forsę zarobić! Nic się nie bój! W szystko obmy
ślone, że żadnego wpadunku nie będzie. Abyś tylko 
sama nie zrobiła jakiej nawalanki, to będziemy mieli 
i hopów, jak lodu i zabawę!... |edziem!

Prawie siłą oderwał mnie od Lusinka, który ucze
pił się mojej szyi swojetni rączynami i rozpłakał się 
rzewnie, kiedy wzięłam za klamkę.

— Stara, prędzej tam do dziecka!... Tylko miej 
staranie, żeby bachorowi na niczem nie zbywało, albo 
sobie jakiej krzywdy nie zrobił! Pamiętaj!

Zbiegliśmy ze schodów. Przed domem stała już 
taksówka, a w niej skórzana, elegancka, pakow na w a
liza.

Siediiśmy.

—  Wal pan na Główny! —  krzyknął Józio do szo
fera. —  Słyszałaś, jak dbam o twojego pędraka? —  
zwrócił się do mnie. —  A co ja  powiem tej starej, to 
święte!... Będzie miała staranie. Ale i ty pamiętaj, że
byś miała staranie, żeby wszystko poszło po naszej 
myśli!

—Co jest w tej walizie? —  spytałam.
—  Co ma być?... Trochę damskich łachów. Dla 

ciebie na drogę. Nie myśi teraz o łachach!... Wy, ba
by, wszystkie jesteście jednakowe. Aby łachy wam 
w głowie!...

Akurat zgadł! Dużo mnie to obchodziło!
Zajechaliśmy na dworzec. Tu przesunął się koło 

Józia Michał G rajcarek i wsunął mu coś do ręki. Oka
zało się, że bilety. W yszliśmy na peron.

Józio jakby już wszystko zgóry wiedział, albo miał 
znaczony wagon, wprowadził mnie bez rozglądania się 
do pierwszej klasy. Na korytarzu szepnął mi:

—  Jak będziesz miała walizę na miejscu, to 
otwórz okno, bym ci na głos mógł co powiedzieć.

Tragarz wniósł moją walizę do przedziału. Sie
dział już tam jakiś pan.

Rzuciłam na niego spojrzenie. Niestary jeszcze, 
najwyżej koło 50-tki, bardzo ładnie ubrany, trochę 
z tuszy podobny do W acław a, ale wyższy od niego, o 
wygolonej gładko twarzy, w okularach. Spojrzał na 
mnie i zauważyłam, że lekko uśmiechnął się.

—  Tu będzie dobrze pani dyrektorowej! —  zwrócił 
się do mnie Józio. —  Czy mogę już odejść? Pociąg la
da chwila ruszy! _

Ukłonił mi się szarm ancko i wyszedł. Tak, jak 
kazał, opuściłam trochę okno i stanęłam w niem.

Józio mówił głośno, stojąc na peronie:
—  Niech pani dyrektorów* nie m artwi się! Ja za

raz do pana dyrektora zatelefonuję i przypomnę mu,
0 której godzinie pani będzie w Gdyni!... Pan dyrektor 
będzie na pewno na dworcu!...

Kiwałam tylko głową, nie wfedząc, co właściwie 
mam mówić.

Zaraz jednak rozległy się głosy konduktorów: 
„Proszę zajmować miejsca" i klapanie zamykanyc> 
drzwi i klamek.

Pcciąg ruszył niepostrzeżenie, cichutko, wolno.
Józio kłaniał mi się kapeluszem. Zamknęłam okno

1 usiadłam. Siedzący naprzeciw mnie pan przyglądał 
mi sic bez przerwy.

Zdjęłam palto. Zerwał się i pomógł mi je powie
sić. Podziękowałam.

Poprawiłam włosy w lusterku eleganckiej torebki, 
do której przedtem nawet nie zaglądałam. Było tam 
trochę pieniędzy, puderniczka, złocona, czy złota, 
(„pewnie kradziona" —  przeleciało mi przez myśl), 
ołówek do ust i bilet.

Patrzyłam w okno i czułam, że mężczyzna nie 
spuszcza ze mnie oczu. Robiło mi się coraz bardziej 
nieswojo.

—  Czy on mnie zna, że mi się tak przygląda? — 
zadałam sobie pytanie. — Gdzieżby mnie mógł po
znać?... I tak przygląda mi się, bo sobie przypomina 
i przypomnieć nie może?...

Bałam się na niego spojrzeć, żeby sprawdzić, czy 
czasem ja go nie widziałam u Wacława, a może u Sko- 
morowskich na Staszyca, gdzie przychodziło dużo pa
nów.

Wreszcie nie mogłam wytrzymać jego wzroku. 
Wstałam i wyszłam na korytarz. Ledwie jednak stanę
łam we drzwiach, spostrzegjam  Kubełka.

?alszy ciąg

L
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PO U RO CZYSTO ŚCI 
ZAPRZYSIĘŻEN IA  

W  u'o. niedziele na ca
łym  ooszarze R zeszy  nie 
Titecklej odbyłu sle maso 
we składanie przysieki na 
wierność kanclerzowi H it
lerowi.

Na zdjęciu kanclerz Hit
ler po skończone} uroczy
stości zaprzysiężenia i zło  
źenia wieńca na pomniku 
poległych, żegna sie z  pre
zydentem  Hindenburgiem.

W  STRO JAC H  KĄPIE
LO W YC H  NA MORZE.

Uczcnice Japońskiej 
S zko ły  W ychowania F izy
cznego podczas treningu 
narciarskiego, k tóry  odby
wa sie w  strojach kąpie
lowych, mimo 10-stopnio- 
wego mrozu.

Lotnictwo cywilne a wojna
Zagadnienie udziału lotnictwa 

cywilnego w wojnie, z chwilą 
olbrzymiego rojwoju powiet.z- 
nych linij komunikacyjnych, na- 
hra o specjalnej aktualności. 
Możliwość użyc a samolotów cy
wilnych jest rozważana we 
wszystkich państwach, a szcze
gólna uwagę poświęcają te kia- 
j \ , którym klauzule traktatu wer 
Salskiego zabraniają posmdanie 
lotn.ctw a wojskowego.

Zmilitaryzowane lotnictwo cy
wilne w czasie wojny można po- 
('7 elić na dwie części: samoloty, 
które będą pełnić funkcje pomoc

nicze, a więc nie dające sie z ra
cji swej konstrukcji przerobić n.a 
samoloiy bojowe oraz płatowce, 
pozwalające na umieszczenie na 
mcii uzbroienia strzeleckiego i 
bom bardjerskiego. Pierwszą gru 
pę płatowców będą twurzyły ty 
j v bardziej przestarzałe, o mniej 
szef szybkości, a więc i mniej- 
s ej wartości oojowej. Niektóre 
k,aje przy budowie koinunikacyj 
i;y cii samolotów odrazu przysto
sowują w ten sposób strukturę 
aby pizy minimalnym nakładzie 
czasu i środków płatowiec mógł 
być przerobiony na wojskowy, 
jednak  samoloty komunikacyjne 
nawet bez żadnych przeróbek, 
bezpośrednio wzięte z linji, mogą 
oddać nieocenione usługi.

A ktualnym  przyk ładem  jest 
użycie lo tn ic tw a cyw ilnego 
przez Japonję w  ostatn im  zbrój 
tiym  za ta rg u  z C hinam i. W  pew 
nym okresie działań w  Dżehc
lu. naskutek ulew nych desz
czów  stan  d róg  s ta ł sie tak  o- 
k ropny , że naw et p rzy zw y cza 
jo n e  do tych  w arunków  drogo
w y ch  tab o ry  japońskie u g rzęz
ły . D ostarczenie żyw ności i a- 
m unicji dla oddziałów  fro n to 
w ych stało  sie niem ożliwe. S y 
tuacja  m ogła sie s tać  bez w y jś
cia. g dvbv  nie sam oloty  linij lot 
nlczych. W y że j naszkicow ane 
'poglądy sztab  arm ii japońskie! 
postanow ił w prow adzić w  ży 
cie. W  tvm  celu zo sta ła  zo rg a 
nizow ana esk ad ra  złożona z 10 
wielkich kom unikacyjnych  sa 
m olotów o dużej nośności. P rze  
znaczeniem  esk ad ry  było  nrze-" 
wożenie żyw ności 1 am unicji 
na front, gdzie następnie ca ły  
‘adunek bvł zrzucony n rzv  po
m ocy spadochronów . W  ten spo 
sób zaopatrzen ie  w alczacvch  od 
d '';*łów zostało  zapewnione.

W ymowny ten przykład 
w zietv z ostatn ich  działań \vo- 
icrmych. każe zw rócić baczniej
sza uw agę na nolityke n iektó
rych państw , które pod płasz- 
yżytkiem rozw oju pow ietrznych 
ś o jk ó w  kom unikacyjnych  s ta 
ła !a sie s tw orzyć  silne lotnic
two wojskow e. W  Anrdji w osta t 
nich m iesiącach odbył się sze

reg prób przeprow adzonych w
celach dośw iadczalnych, k tóre 
m iały zorjen tow ać odnośne 
czynniki, jakie sam olo ty  cyw il
ne nadają  sie szczególnie do 
transform acji i jakich to w vm a 
ga przeróbek v zasadniczej kon 
strukcji.

Z konkluzyj i ocen ogłoszo
nych w fachow ej prasie angiel
skiej, należy sądzić, że poczy
nione dośw iadczenia w ypadły  
nader pom yślnie 1 potw ierdziły  
teore tyczne założenia. W  t3Tch 
w arunkach w ydaje sie rzeczą 
wątpliw a, aby konferencje roz

brojeniow e m ogły zapobiec zbro 
jeniom  w  pow ietrzu. Co z tego 
że sie og ran iczy  stąn  posiada
nia lotnictw a wojskowego, k ie
dy te państw a, które oficjalnie
pozbaw ione sa sam olotów  w oj
skow ych. dysponują uotężnem  
lotnictw em  ,cyw ilnem ‘\

Najdziwaczniejszy folwark na świede
Jedyne w swojem rodzaju go

spodarstwo rolne znajduje się w 
okolicach Bratysławy, w odległo
ść. siedmiu kilometrów od mostu 
na Dunaju. Folwark ten, „Anto- 
nienhof", leży na terytorium 
trzech państw : Austrji, Czecho
słowacji i Węgier. Zarząd folwar 
ku prowadzi ożywioną korespon
dencję i wymianę rachunków z 
trzema w ład/am i państwowemi, 
zatrudnia obywateli 3 -d i państw 
płaci podatki trzem władzom 
skarbowym, podlega trzem wła
dzom sadowym, policyjnym, cel
nym etc. etc.

Podział tolwarku i wytyczenie 
granic poprzez tereny folwarczne 
nastąpiło w r. 1920. Folwark i ca 
ły klucz, w skład którego on 
wchodził, należały dawniej do 
hrabiego Battyanyi. Obecnie fol
wark jest własnością niejakiego 
Józefa Pappera, obywatela au- 
stijackiego. Trudno sobie wyo

brazić, jakie dziwaczne powikła- w igierskiej łące Antoniennofu
nia wywołuje podział graniczny. 
Pewnego razu np. sprowadzono 
na folwark nawóz do Czechosło
wacji (t j. do czeskiej części fol
warku) z węgierskiej części An- 
tonienhofu. Aby przewieźć z jed
nej strony na drugą te dziesięć 
fur nawozu, należało- otrzymać 
od dyrekcji skarbowej w Braty
sławie pozwolenie. na przewóz na 
wozu po szosie państwowej, zez.- 
wolenie na kupri. dewiz w  Ban
ku Narodowym w Pradze, pozwo 
lenie władz celnych na przywóz 
nawozu, wreszcie sporządzić wy
kaz statystyczny dla Diura cen
tralnego w Pradze. Cała ta mani
pulacja kosztuwała okuło 500 ko
ron czeskich.

W ydarzają się też historie o 
zacięciu operetkowem. Pewnego 
razu w yiw ał się z zagrody (pó 
stronie czeskiej) wół i przebiegł
szy 300 kroków, znalazł się na

W ół nie zna się na polityce, nie 
odióżnia granic. To też gdy po
sterunek węgierski okrzyknął 
zbiega nie odpowiedział mu Wół. 
Został więc ostrzelany i zastrze
lony za nieprawne przekroczenie 
granicy w porze nocnej. O od
szkodowaniu ala właściciela n.o 
wy nie było.

Ogółem 75 rodzin mieszka w 
budynkach folwarcznych. Rodzi
ny te rozproszone są w granicach 
trzech państw, sąsiadujących ze 
sobą. Każdy członek rodziny mu
si mieć przepustkę, aby móc 
przejść przez miedzę z jednej stro 
ny granicy na drugą. Z reguły po 
siadają tu ludzie wszystkie trzy 
przepustki: austrjacką, węgierską 
i czechosłuwacką. Słowem, jest 
to osobliwość w stylu międzyna
rodowym , gudna zwiedzenia i o- 
bejrzenia.

'Ł ó d ź  śpieszy z  pumocą 
W ileńszrzylnle

Na z e b r a n i  obyw atelsklem  
zw ofanem  p rzez Z arzad  O k rę
gow y Polsk ie j M acierzy  Szkol
nej w  Łodzi (p rzy  ul. W ólczań 
skiej 55), d y rek to r P.M .S. p. Jó 
zef S tem ler przedstaw i! obecne

iężkie położenie szkół p row a
dzonych pri.ez M acież Szkolną 
w w en ew ódziw ach w oły ń sk i em, 
poleskiem , now ogródzkiem  i wi 
leńskiem  i om ówił spraw ę za
k ładan ia opiekuńczych Kói Pol 
skiej M acierzy Szkolnej w w o
jew ództw ach ś ro d k o w y '’;. did 
zbierania środków  na utrzym* 
nie szkół pow szechnych, zak ła
danych  przez M acierz w k reso 
w ych bezszkolnych rejonach, 
w siach i osadach.

Idea ta  znalazła  serdeczny 
dźw ięk w śród przedstaw icie ; 
inteligencji p racujące! Łodz- 
P rzedstaw iciele  różnych zaw o
dów, m iedzy innym i P P . H. Ko 
narzew ski, M arja C zekanow ie?, 
dvr. P . M aciński. zadek larow a
li gotow ość w spółdziałania w za 
k ładaniu O piekuńczych Kół. p, 
M. S. w Łodzi dla objęcia opie
ki nad szkołam i M acierzy w wo 
jew ództw ie w ileńskiem . Obecny 
na zebraniu p. Józef W olczyń- 
ski za in teresow ał sie po trzeb a
mi wsi N atyjasow o. powiatu wo 
łożyńskiego gdzie 100 dzieci w 
wieku szkolnym  pozostaje  oez 
nauki, i zadek larow ał jednorązo 
wo sum e zł. 1.000 —  na zą ło że- 
nie i prow adzenie szkoły pow 
szechnej P.M .S. w tej m iejsco
wości. jednocześnie ośw iadczył 
gotow ość założenia jednego Ko 
ła opiekuńczego z pośród sw o
ich znajom ych w Łodzi z obo
wiązkiem  w płacania 100 zł. mie 
siecznie na tę szKofę.

Obecni na zebraniu  zapisali 
się na członków  I Koła Opiek; oj 
czego P.M  S. w Łodzi i zadekkt 
rowalj udział w akcji w erbunko 
wej.

Za przyk ładem  Łodzł pow in
ny pójść inne m iasta Pojski i 
zak ładać Opiekuńcze Koła M a
cierzy  Szkolnej k tóre nrzyr-.orni 
nałyby  w ojenne cn rzesine mar 
ki, w sp ierające w ziętych \y opie 
ke chrzestnych  svnów -żafn 'e- 
rzv. O taką onieke wołnfa do 
M a^ e rzy  bezezkolne o ś ro d k i ' 

kresow e. Łódź dała p rzyk ład , 
zaim uiac sie W ileńszcżyzna, 
k tóre m iasta za jm ą się P o le 
siem, W ołyniem . N owogród- 
czyzną i G rodzieńszczyzną?

Nóż elektryczny” MarconiegoI I
W  Chelmsford, w Iaboratcrjum 

dcświadczalnein, przeprowadza
ne są obecnie eksperymenty z 
„nożem elektrycznym" Marconie
go. W ygląda to tak: na stoliku le 
ży surowy, czerwony płat mięsa 
— beafsteck. Asystent zbliża się 
do stolika, trzymając w dłoni krót 
ką pałeczkę, której jeden koniec 
połączony jest drutem z apara
tem, a na drugim końcu znajduje 
się mała płytka metalowa. Asy
stent naciska pedał i oto na koń
cu płytki ukazuje się krótki, jas
ny płomień. Zbliża się go do beaf 
Stecka i oto w mgnieniu oka płat 
mięsa jest równiutko przekrojo
ny.

Na tem właśnie polega wynala 
zek i funkcja „noża czy lancetu 
elektrycznego *. Napięcie prądu 
elektrycznego jest tak silne, iż 
przecina on żywą tkankę momen
talnie, przyczem nie wycieka ani 
kropelka krwi. Gorąco jest tak 
wielkie, że komórki, które ' „nóż 
elektryczny" przecina, zostaj,ą od 
razu zniszczone, m atrwieją na 
zawsze, żyły i naczynia krwionoś 
ne ściągają się, kurczą autom a
tycznie. Po obu stronach taje zo-

perowanegó ciała niema już ży
wych komórek i nie może już 
mieć miejsca proces zrastania się 
tworzenia nowet tkanki, jak to by 
wa zwykle po operacji, dokona
nej przy pomocy zwykłego lance 
tu. Ta okoliczność sprawia, iż o- 
peracje przy użyciu „noża elek
trycznego'* mogą się odbywać tył 
ko w  pewnych, ściśle określo
nych wypadkach. Przy tych ope
racjach zbędne się staje znieczu
lanie miejscowe czy też usypia
nie operowanego, gdyż opefowa- 
nle „nożem elektrycznym" tiie 
spraw ia wcale bólu pacjentowi.

Ogromne natom iast usługi od
daje „nóż elektryczny" przy ope
rowaniu raka, gdzie właśnie cho
dzi o to, ahy tkanki zdrowe odse
parować zupełnie od tkanki cho
rej i uniemożliwić przypływ krwi 
z chorego miejsca do dalszych o- 
kolic ciała.

Zakłady elektryczne Marconie
go w Chelmsford są. terenem aze- 
reppi doświadczeń z dziedziny 
techniki lekarskiej, przyczem 
Marconi sądzi, iż da ste tu osiąg
nąć pomyślne wyniki. Tutaj też 
dokonywa się . eksperymentów z

aparatem  diatermicznym do prze
grzewania ciała pacjenta tak, aby 
wywołać gorączkę bakterjobój- 
czą. Cały szereg doświadczeń 
przeprowadzonych przy użyciu 
tego apartu z różnego rodzaju ba 
kcylami chorób zakaźnych dał do 
bre wyniki; ouazało się, iż zaraz
ki tyfusu, cholery, gruźlicy zosta
ją  zupełnie zniszczone pizy ze
tknięciu się z falami określonej 
długości. Lekarze angielscy za
częli obecnie piowadzić badania 
kliniczne przy użyciu aparatu

Marconiego nad chorobami -jakaż 
nemi, przyczem chodzi o ustale
nie długości fal i ich temperatury 
w związku z działaniem bakterju- 
bćjczem w wypadkach danej cho 
roby zakaźnej. Miałoby to prowa 
dzić do ułożenia tabeli wskaźni
kowej; taka a taka fala zabija ta
kie a takie bakcyle.

Po zastosowaniu elektryczno
ści w medycynie obiecują sobie 
dużo pacjenci i lekarze w' zależno . 
ści od dalszych postępów w.iecż^ 
w tej dziedzinie.

Ciekawe odkrycie w Mosliwie
wspo itinałyPodczas robót podziemnych 

przy budowie tunelu dla kolei 
elektrycznej w Moskwie natrafio
no pod fundamentami cerkwi św 
Tichona na pięć grobowców, a 
dalej na resztki fundamentów i 
murów t. zw. Białego Miasta 
(Biełowo G oroda), które zostało 
zburzone w 17-tym wieku. Mury 
mają 4 i pół metra szerokości.

Jest to pierwszy namacalny 
siad egzystencji jednego z daw 
nych ośrodków Muskwy histo

rycznej, o którym 
roczniki i podania.

Aplikant adwokacki ksm ^rist^
W Sadzie Najwyżs tym rozpatryw a 

na była wczoraj sprawa aplikanta ad
wokackiego z Krakowa, ar. Puk’!'.-'' •, 
który był oskarżony o kowtinbm. \V 
pierwsze] instanc.il był on s k a z o  v 
na 2 łata wiezienia. Gdv z łtvv ł 
cle- sprawę przesłano do sadu pi / v- 
sległych. gdzie był skazany na 6 lat 
wlezienia.

Sad N ajw yższy zniósł wyrok. Sjpra 
wa bed/ie ponownie rozpatrywana.
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H elen y

Ze sportu
M istrzostw a P olsk i 
w  ten isie  s to ło w y m

W sobotę dnia 3. bm. o godz. 
4-tej popołudniu rozpoczynają 
się mistrzostwa Polski w tenisie 
stołowym tak diużynowe jak i 
jednostkowe. Po oficjalnem o- 
twarciu zawodów ujrzymy na sali 
Ośrodka W. F. przy ul. Zwie
rzynieckiej 26, najlepszych ping- 
pongistów Polski. Do zawodów 
bowiem zgłosiły  swój udział 
okręgi: Częstochowski (dwie dru
żyny) Krakowsk1 (dw it drużyny) 
Lwowski (dw ie drużyny^) Łódzki 
(dwie drużyny) Poznański (jedną 
drużynę) Zagłębie Dąbrowskie 
(dwie drużyny). Jak wiadomo w 
mistrzostwsch mogą brać udział 
tylko mistrzowskie i wicemi
strzowskie drużyny każdego o- 
kręgu. Gdy zaś zważymy, że 
wśród drużyn zgłoszonych znaj
duje się mistrz Polski z.r. 1932, 
(Łódź) oraz 1933, (Lwów), że 
ponadto do zawodów jednost
kowych zgłoszono 24. zawodni
ków musimy przyjść do przeko
nania, że w czasie mistrzostw 
przedefiluje przed widzami około  
100. zawodników, stanowiących  
ekstra klasę ping-pongistów  
Polski.

Policyjay K. S. — Cracovia
W najbliższą niedzielę rozegra 

ligowa drużyna Cracovii zawody 
w piłkę nożną z doskonałą dru
żyną Policyjnego K. S. z Kato
wic. Sympatyczna i techniczna! 
wysoko zaawansowana drużyna 
gości pokaże niewątpliwie ładną { 
grę. Początek zawodów o godz. 
11. 45. na boisku Cracovii.

K R O N I K A  K R A K O W A
Strajk w Zakładach konfekcyjnych „Strassberg i Ska“

W krajowych zakładach kon
fekcyjnych firmy „Strassberg 
i Ska“ w Krakowie zastrajko- 
wali pracownicy krawieccy. 
Strajk ten wybuchnął w obro

nie umowy zbiorowej robotni
ków, która została wypowie
dziana pracownikom fabryki 
„Strassberg i §ka“ , W ypowie
dzenie to bowiem pozostaje w

związku z propozycją obniżki 
płac i wprowadzeniem nowego  
zróżniczkowania kategoryj pra
cy, przyczem amiana ta wypad
łaby na niekorzyść robotn ków.

Sensacyjna afera matrymonialna
Do prokuratury w Krakowie 

wpłynęło ostatnio doniesienie 
przeciwko niejakiemu Eljaszowi 
Wolffowi, zam. przy ul. August
iańskiej 19, poszukiwanemu o- 
becnie przez policję za oszustwo  
matrymonjalne, jakie popełnił 
w Krakowie.

W świetle dotychczasowych  
dochodzeń, sprawa Wolffa przed
stawia się się zarówno komicz
nie, jak i sensacyjnie stając się 
przytem tematem rozm ów w miej
scowym światku ortodoksów.

U biegłego reku Wolff zarę

czył się i  córką znanego kupca 
i  krakowskiego M. Ch., która 
| miała dostać 5 tysięcy d o la r ó w  
w posagu, oraz 450  dolarów na 
urządzenie mieszKaniowe

Jako narzeczony W olff wy
brał od sw ego przyszłego te
ścia kwotę 3.300 doi. „a conto'* 
siubu, a gdy M. Ch. oamówił 
Wolffowi wypłaty resztę pie
niędzy, obiecując dać poślubię, 
to wtedy Wolff zerwał zaręczyny.

Sprawa oparła się o sąd ra- 
binacki, który tworzyli: nadrabln 
Ozjasz Feiwel Frankel, rabin

Nisan Schoniger i rabin Saul 
Ettinger. Zaręczyny uznano za 
ważne ustalono, że ślub ma 
Się odbyć najdalej w połowie 
grudnia 1933 roku. Nikomu nie 
wolno było zrywać zaręczyn 
po groźbą klątwy uczonych i 
świętej tory t. zw. „Chejrim".

Wolff mimo to nie zastosował 
się do wyroku rabinów i zerwał 

i zaręczyny, zostawiając pannę na 
lodzie i zabierając część posagu.

O becnie  policja szuka zbieg
łeg o  Wolffa, który zniknął, jak 
kamfora.

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„a ETERNITAS"
K raków , M ikołajska 14
t e l .  140-47 —  ( o b e c n ie  em ery t .  a*e-  
aora W o jew .  K r a k o w s k ie g o  Karola  
" ■ g i ) t  u r z ą d z a  p o g r z e b y ,  p r z e p r o 
w ad za  e k s h u m a c je  i w y w o z y  z w ło k  

na d o g o d n y c h  warunkach.

Podpalacz przed sądem przysięgłych w Krakowie
Jako ostatni w lutowej ka

dencji Sądu przysięgłych w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych 38-letni A lek
sander Sołtysik, zamożny go 
spodarz ze wsi Wodna, w pow. 
chrzanowskim. A kt oskarżenia 
zarzucał mu, że podpalił jeden 
z swoich domów, wysoko ubez
pieczony, abv zdobyć odszko
dowanie asekuracyjne.

Podpalony dom był stary i 
należał do żony Sołtysika. Po
żar wybuchł w dniu 3 czerw
ca ub. roku nad ransm, ogień 
jednak został ugaszony szybko, 
dzięki energicznej interwencji

CO MÓWI LUD ?

straży pożarnej.
W toku dochodzeń znaleziono 

na strychu puszkę blaszaną z 
cukierków, napełnioną łatwopal- 
nemi materjałami i oblaną naftą. 
Ustalono, że  sytuacja finansowa 
Sołtysików nie była wówczas I 

I pomyślna, oraz że stary dom 
był ubezpieczony dość w ysok o ,; 
bo na kwotę 3.340 zł. Nadto  
w drugim domu Sołtysików zna-1 
leziono kawałki wataliny, takiej 
samej, jaka była w owej pu
szce na strychu.

Na Sołtysika padło zatem po
dejrzenie, iż podpalił dom, aby 
uzyskać pieraję asekuracyjną.

Na rozprawie oskarżony wy
parł się winy, twierdząc, że całą 
noc spał w domu, jego żona 
natomiast zeznała, że gdy obu
dziła się o godz. S-tej rano, to 
wówczas już męża nie było w 
domu.

Po przeprowadzonej rorprawie 
na zadane pytania sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli 12 głosami 
o winie osk., wobec czego Sąd 
uwolnił go od winy i kary.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. Pilarski, wotowali: dr. Bobile- 
wicz i dr. Solecki, oskarżał prok. 
dr. Przytulski, bronił adwokat 
dr. Skiba.

Repertuar teatrów krakowskich
1 < a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o

P ią te k  7 .30  w . : „M azepa"

Co grają i  k m l  łnktniiek?
A d n a .  „ P a r a d a  r e z e r w a t ó w "
A p o l lo  F r y w a tn c  ż y c ie  H e n r y k a  VIII 
A t la n t ic :  „H alk a"
D o m  Ż o łn ierza :  O s ta tn ia  n o c  kaw alera  
P ro m ień :  M ężc zy źn i  w jej ż y c iu  
S i t a k a  „ T a n ce rk i  z B u e n o s  A ir e s  * 

S ł o n k o :  , .Licytacja m iłości"
U e i io k a -  „ N ie w id z ia ln y  cz łow iek "

ItADfO
P ią tek  2 m arca 1934

l , K” kDów G- 7-00 A udycja  poranna,
U n 2 ^ PlrZeg,ąd P r , s y H -57 Hejnał,  
12.06 K o n cer t ,  15.25 Tranem, z W ar-  
« la w y ,  15.53 T r a n s m .  z W a r s z . ,  16.40  
O d c z y t  16.55 b a  s a  , 17.50 „ 1 0  m i
nut o te a tr z e " ,  19 .05  R o z m a i to ś c i ,  19.25  
T r ansm is ja  z W a r s z a w y ,  19.47 T r a n 
sm isja  z W a rsza w y .

D yżur nocny a p tek  t
A p t e k a  p o d  Białym O r łe m  R yn ek  

£  ® 55 ,  Ł o b z o w s k a  6, pod  św . K ingą
G r z e g ó r z a c k a  9, p e d  Złotym Lwem  
D ługa  4, pod  M u rzyn em  K r a k o w sk a  19, 
pod K oron ą  R ynek  podg .  9.

P o d g ó r z e  pod  O p a tr z n o ś c ią  B r o d z iń 
s k ie g o  1.

N ocne dyżury  le k a rsk ie
D r .  G o t t l t e b  D .  D ie t la  68; te l .  

H c - 5 2  D r .M a r c in k o w s k i  W . P o d w a le  1 
t e ł  1 2 3 -6 0  D r. P io t r o w s k i  K. D łu g a  60  
Dr. S c b o n b e r g  Marjaa PI. Z ? o d v  7. 
t e l .  1 82 -58 .

D alsza  zn iżka  c en  w  firm ie Wybryki kamieniczników skierowane przeciw Polsk. Radju
„Magazyn Polski” Z kół naszych Czytelników  

otrzymaliśmy opis niebywałej 
samowoli kamieniczników, właś
cicieli realności przy ul. Krupni
czej 16., który poniżej zatniesz-

Kraków, D łu ga  50
P o ń c z o c h y  c z y s to  jed w a b n e  z p r a w 
d z iw y m  sz w e m  1.50, p o ń c z o c h y  m atow e  
1.30, p o ń c z o c h y  z im o w e  w m o d n e  prożki  
45  gr. , k o s z u le  d a m s k ie  s tro jn e  8 0  gr. , 
k o s z u le  d a m s k ie  noruc 1.75, reform y  
d a m s k ie  60 gr.,  k o s z u le  m ę sk ie  s p o r 
t o w e  a la te tr a  2.25, k a l e s o n y  d łu g ie  
1.20, skarp  etki 20  gr.,  k o łn ierze  sz ty w n e  
10 gr.,  r ę k a w iczk i  s k ó r k o w e  m ę s k ie  
nappa 3.50, r ę c z n ik i  25  gr.,  c h u s te c z k i  
d u ż e  10 gr.,  oraz to w a ry  z im o w e  za  
pó ł  ceny  —  każdy  dzisiaj  kupuje  ty lko

w f irm ie  M AGAZYN PO LSK I 
K ra k ó w , D łu g a  5 0 .  U w a g a  na adres .

U W A G A ! K ażdy p r a g n ą c y  s z c z ę 
ś c ia  w g rze  l o s ó w  p o w in ie n  nie r y z y 
k o w a ć ,  l e c z  p rzed  za k u p n em  w przód  
z w r ó c ić  s i ę  p e  w ybór s z e t ę ś l i w e g o  
N u m eru  lo s u  do  s ły n n e g o  S tu d ju w s 
„ L o r ia a ” w  K ra k o w ie ,  K ru p n i-  
c i a  16 , p a r te r  na prawo, m ie s z k a n ie  3. 
5< tki  p o d z ię k o w a ń  p isem n y ch  o t r z y 
m uje  „ S tu d ju m "  k a ż d e g o  m iesiąca  
*a w y b ó r  s z c z ę ś l iw y c h  l o s o w i  za s p e ł 
n io n e  p r z e p o w i e d n i e  h o r o sk o p u .

Nawet w czasie kryzysu
m o g ą  P a n o w i e ,  m a j ą c y  c h ę ć  do  t r wa ł e j  
i u cz c i we j  p r a c y  a k w i zy c y j ne j  o s i ą g n ą ć ;

stałe wysokie dochody
T a k ż e  jako zającie  p o b o czn e-  —  O fer ty  
do K asy  K r a k ó w ,  R yn ek  K lep a rsk i  4.

P ierw szorzędny
Zakład Krawiecki 

J. P 0 R Z Y C K 1
K raków, F lo r ia ń sk a  40

W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w z a 
k r e s  k r a w i e c t w a  w c h o d z ą c e  bez 
w z g l ę d u  na  k a ż d ą  f i gu r ę  po c e n a c h  
p r z y s t ę p n y c h  w e d ł u g  n a j n o w s z y ch  
i u r e a l i .  Dla  P.  T .  u r z ę d n i k ó w  w a 
r u nk i  d o g o d n e ,  P r o w a d z i  m a t e r j a ł y  
B i e l s k i e  po c e n a c h  ś c i ś l e f a b r y c z n y c h

czarny.
„W dniu 20 lutego bt. p. F. 

Lis, zamieszkały w realności 
przy ul. Krupniczej 16 w Kra
kowie, uiścił opłatę radjową 
i uzyskał pozwolenie na urządze
nie w swem m eszkaniu r a d i o 
odbiornika kryształowego, oraz 
anteny.

Dowiedziawszy s ę  o tern 
właściciele tej kamienicy w oso
bach pp. : Helena Czarnkowa
Bronakowscy, i Terleccy, za
częli lokatorowi czynić trudności 
uniemożliwiając mu zaprowadze
nie anteny zewnętrznej mimo,

że przedłożono im należne upo
ważnienie z oświadczeniem, żs  
Urząd pocztowy stanuwczo w y
jaśnił im, iz muszą zezwolić na 
umieszczenie anteny na dachu.

Kamienicznicy jednak, kpiąc 
sobie z oświadczenia Urzędu 
pocztowego, czynią w dalszym 
ciągu trudnośei, szykanując 
biednego lokatora do tego s to 
pnia, że między innemi poświad
czeniami zażądali pozwolenia  
z pieczęcią ...straży pożarnej!

Oczywiście, wszystkie tego  
rodzaju „poświadczenia*' są zby
teczne i dowodzą, że samowola 
niektórych kamieniczników kra
kowskich jest poprostu kary
godna. Tego rodzaju bowiem 
postępowanie kamieniczników

świadczy nie tylko o dokuczaniu 
lokatorowi w nadzieji, że w ten 
sposób pozbędą się go, ale 
również o braku dyscypliny 
obywatelskiej. Kamienicznik bo
wiem tak postępujący, zmniejsza 
dochody Polskiego Radja, któ
re traci abonentów. Nikt prze
cież nie będzie opłacał należy- 
tości za radjo, jeśli nie będzie 
mógł z niego korzystać z powo
du wybryków kamienicznika! “ 

Podając ten jakt do publicznej 
wiadomości, nie tylko piętnuje
my swawolę owych właścicieli 
realności przy ul. Krupniczej 16 
ale również żywimy nadzieję, że 
miarodajne i zainteresowane 
czynniki pouczą odpowiednio 
tych panów !

Usiłował przekupić urzędnika
Przed Sądem karnym kra

kowskim na sesji wyjazdowej w 
Chrzanowie zasiadł onegdaj na 
ławie oskarżonych 40-letni k u - ; 
piec chrzanowski Józef Lam, 
oskarżony o usiłowane przeku
pienie urzędnika w służbie.

Mianowicie w dniu 28 lipca 
ub. roku do sklepu Lama przy

był urzędnik Urzędu Skarbo
wego. celem zabezpieczenia to
warów na poczet zaległości po
datku dochodow ego. Oskarżony, 
nie chcąc dopuścić do egzeku- 

; cji, jaka mu groziła, ofiarował 
urzędnikowi 20 zł., aby zanie
chał swej czynności urzędowej.

Postawiony przed sądem, osk. 
Lam wyparł się winy. Sąd jed
nak dał wiarę świadkowi i ska
zał Lama na 10 mies. bezwzględ
nego więzienia i grzywnę 200  zł.

Rozprawę prowadził s. u. dr 
Janicki oskarżał prok. dr Przy
tulski.

Echa samobójstwa na cmentarzu w Podgórzu
Przed dwoma dniami podalU- j  łono, niedoszła samobójczyni, pozbawić się życia przez zaży- 

my wiadomość o zamachu s a -k tó r a  obecnie przebywa w szpi- cie esencji octowej. Powodem 
mobojczym nieznanej k o b ie ty , talu, nazywa się Anna Bienia- rozpaczliwego kroku był brak 
na nowym cmentarzu w Podgo- siowa i liczy lat 70. Bieniasiowa środków do życia, 
rzu na Krzemionkach. Jak usta- która jest żebraczką, usiłowała

Apteka pod Złotą Koroną 
Kraków, Rynek Główny 22 

obok k s ięg a rn i G eb e th n e ra  
wydaje leki dla P. T. Urzędni
ków na koszt Skarbu Państwa.

„ L O C A R N O “
Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. TeL 135-10. Począ
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze 
spół muzyczny i taneczny. Ceny 
niskie.

P raco w n ia  
S uk ien  D am sk ich

Józefa Rzeszuta
pi. Szczopańaki 7.

p a r t e r  — o f ic y n a .
P o le c a  ua se z o n  le tn i  kostjum y,  
p ła s z c z e  i , uknie  p o d ług  najnow 
s z y c h  /.urnali.  C e n y  n i s k i e .

Popraw i  nożem » met
W lecie ub. roku w karczmie 

w Liszkach pod Krakowem d o
szło  przy pijatyce do awan
tury, podczas której ktor wy
raził się niepochlebnie o nieja
kim Stanisławie Poprawie, wy
robniku ze wsi Rączna koło 
Liszek.

Poprawa mając już trochę w 
czubie, rozgniewał t.ę i wyiął 
z kieszeni ostry nóż, który dwu
krotnie zatopił w ramieniu nie
jakiego Bronisława S. Skutkiem 
tych ran Bronisław S. strać 1 
częściowo władzę w ręce.

Za ten czyn Poprawa odpo
wiadał wczoraj przed Sądem 
karnym w Krakowie, który skazał 
go na 6 mies. więzienia zawie
szając mu karę na lat 4. w tej 
nadziei, że Topiawa rzeczywiście 
...poprawi się. Nadto Sąd przy
znał Bronisławowi S. wysokie 
odszkodowanie za ból. Poszko' 
dowanego zastępował adwokat 
dr. Józef Frommer.

druki najiaiiej Drukarnia „Monopol" CZYTAJCIE n.jcl,kaw„ ,
p ow ieść  ostatnich czasów

K rak ó w , N a G ró d k u  2 .1 Piękna Dalmatka
T e l e f o n  N r .  1 7 3 -0 2  “ * * T

REDAK CJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyra'<

Odpowiedzialny /sćakior ! wydawcę : Alfred Kwiatkrwfkl.


